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U POWSZECI 


Fakt, że Państwo Polskie po- 
wstało na nowo do życia dosłownie 
jak feniks z popiołów — fakt, że 
to nowe życie tworzą nowe, często 
niedoświadczone i niezdyscyplino- 
waae siły społeczne — poważnie 
zaciążyło i do dziś ciąży nad cało- 
kształtem stosunków panujących 
na Ziemiach Odzyskanych, 

Warunki, w jakich się Państwo 
Polskie znalazło, wyznaczają tym 
samym miarę naszych obowiązków 
obywatelskich. 

Sprawa udziału czynnika spo- 
łecznego w pracy nad urządzeniem 
1 repołonizacją Zachodniej Polski, 
to nie tylko prosta, mechaniczna 
mobilizacja sił społeczeństwa pol- 
skiego, Ziemie Odzyskane to proble- 
obie szczególna. I sprawy tych 
Z wymagają odmiennej aniżeli 

o reszty ziem Polski postawy e- 
mocjonalnej społeczeństwa pol- 
skiego. 

Okoliczności te spowodowały 
wznowienie już w Lublinie Pol- 
skiego Związku Zachodniego, Od 
Pierwszej chwili uświadomili sobie 
działacze społeczni, że nie może 
to być zwyczajna kontynuacja 
przedwojennej akcji ` Polskiego 
Związku Zachodniego, Nowo u- 
kształtowana rzeczywistość ogrom- 
ne nałożyła na Polski Związek Za- 
chodni obowiazki, Związek realizu- 
je swe zadania w dwóch kierun- 
kach; pierwszy — to współudział 
wraz z czynnikiem państwowym w 
procesie tworzenia nowego życia 
*olskiego na Ziemiach Odzyska- 
nych; kierunek drugi — to działal- 
ność poświęcona omawianiu pro- 
blemów Ziem Odzyskanych i przy- 
bliżaniu ich całemu polskiemu spo- 
łeczeństwu, 

Sprawy Ziem Odzyskanych to 
przede wszystkim skomplikowane 
zagadnienia gospodarcze, osadnic- 
twa, repatriacji i ludności autochto- 


nicznej, Obok tego w ścisłym 
związku z wyżej wymienionymi 
sprawami występują zagadnienia 


polityczne: ugruntowanie w szero- 
kich warstwach społeczeństwa za- 
chodniego świadomości jak i ko- 
nieczności zaszłych przeobrażeń, 
umocnienia wiary w trwałość sto- 
sunków, a tym samym wytworze- 
nia postawy pewności w każdym 
Polaku. 
Szczególnego rodzaju zadanie — 

to kwestia ukształtowania na ZŁO: 

pełnego życia narodowego. Życie 

to powstaje dzięki równoczesnemu 

! równoległemu współdziałaniu 

wszystkich środowisk i elementów 

społecznych jakie znalazły się na 

Z O. Proces tworzenia się pełnego 

życia narodowego nad Odrą, Nisą 

i Bałtykiem będzie tym wcześniej- * 
szy im większa będzie tam wza- 

jemna łączność duchowa wszyst- 

kich Polaków. Nie mniej ważkie 

znaczenie mieć będzie współżycie 

społeczeństwa na Z. O. ze społe- 

czeństwem reszty ziem Polski, — 

Współżycie to jest koniecznym 

warunkiem tworzenia się teryto- 

rialnej jedności Państwa, a ducho- 

wej narodu. 

Oczywiście zagadnienia natury 
gospodarczej, osadnictwa, repatria- 
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cji i sprawy ludności autochtonicz- 
nej wybitnie zaznaczają się na o- 
gólnym tle spraw Ziem Odzyska- 
nych, To też przy realizacji tych 
spraw nieodłączny jest wprost u- 
dział czynnika społecznego. Jest 
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nowość problemów Ziem Odzyska- 
nych, brak doświadczenia nowou- 
tworzonych hierarchii administra- 
cji, samorządu, słer gospodarczych 
i społecznych — w jak najszerszym 
tego słowa znaczeniu — wyjątko- 


wych, bogactwo stosunków spo- 
łeczno-śospodarczych — stwarzały 
okazje tak do popełniania błędów, 
jak i nadużyć, Roczne smutne do- 
świadczenia aż nadto trzeźwo na- 
uczyły nas patrzeć na życie Ziem 


Kłodzko, ziemia śląska, której nie damy wydrzeć nikomu. 
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'ambicją Polskiego Związku Zacho- 


dniego zmobilizować zwłaszcza na 
Z, O, w organizacji swej wszysykich 
Polaków. Nieznajomość bowiem 1 
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we zmasowanie spraw wymagają- 
cych równocześnie natychmiasto- 
wego załatwienia, intensywność do- 
konujących się procesów życio- 
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- Mobilizujemy siły gospodarcze 


Dumna dewiza: „Naród sobie“, 


nabiera szczególniejszegG znaczenia na 
zagraniczne, gdy kapital obcy stara się nar 
tyczne. Im większe trudności spotykamy n 


się nacisk polityczny z zewnątrz, tym wię aoe 
apitałów H * Jest to droga pewna i niezawodna, 


trznej i wiary w jutro. 


zowanie kapitałów wewnętrznych. 


która da nam poczucie mocy wewnę 
Oczywiście rezygnowanie a priori z pomocy - 
odbudowy kraju, byłoby romantyzmem ekonomicznym, na 
kraj zrujnowany gruntownie drugą wo] 
śledzimy rokowania naszego rządu, czy Er 
czonymi. Mamy prawo do pożyczki nie mniejsze, ni 
du na stopien zni 


skie, a nawet i większe, ze wzglę 


Każde jednak poczynanie od wewnątrz 


ocy należy zmobilizowanie pierwszego 
Ziem Odzyskanych. 


w lepsze jutro, 
Do takich przejawów samopom 
miliarda na Fundusz Przemysłowy 


Zaczątków tej akcji szukać należy na 
w sierpniu r. u a H 
ə funduszu inwestycyjno-przemyslowego. Nie 


Fundusz inwestycyjno-obrotowy na dzień 17 maja 
»iliard 33 miliony zł. 
( zakończona. Minister Przemyslu ob. Minc planuje 
da na fundusz inwestycyjno-obrotowy. Z pier- 
mowano na uruchomienie zakładów przemyslo- 
h 752.316.204,65 zł. W prowadzenie do arterii 
jnej siły ożywi niewątpliwie dziedzinę go- 


cławiu i Jeleniej Górze 
zowania jak najrychlejsze 
upłynęło trzech miesięcy i 
br. zmobilizował już 1 
dzenia funduszu nie jesto 
zmobilizowanie 2-go miliar 
wszego miliarda już wyasyg 
wych na Ziemiach Odzyskanyc 
przemysłu śląskiego: tej życioda 
spodarczą naszego życia. | f 

Jak powstal pierwszy miliard? 
przekazanych przez wladze ra 
Odzyskanych, -znaleziono 
tów, a nawet wyrobów gotowyc 


oielki i wymagał tylko nieznacznej naprawy, 
hier A Sr Tada fabryk i zakladów przemyslowych ulegla takie- 
kazywanie dalsze zapasów okazalo się bezcelowe 
te pólfabrykaty i surowce upłynniło, otrzymując 
sumy. Nie wszystkie dawne zaklady prze- 


stawiono. Wiekszość je 
mir zniszczeniu, że prze 
i Ministerstwo Przemysłu t 
z tego poważne, jak widzimy, 


która zdobi fronlony muzeów i teatrów, 


ile rokowań naszych o pożyczki 
zucić nam swoje posiulatv poli- 
a tej drodze, im silniejszy staje 
kszego znaczenia nabiera mobili- 


kapitału zagranicznego dla 
który nie stać 
ną światową. | dlatego z calą uwagą 
to z Anglią, czy ze Stanami Z jedno- 
niż inne narody europej- 
szczenia naszego kraju. 
idące, jest krzepiącą wiarą 


Zjeżdzie Przemysłowym we Wro- 
b. kiedy to rzucono plan zmobili- 


Akcja w kierunku groma- 


Na fabrykach i zakładach przemysłowych. 
dzieckie Polsce, przy obejmowaniu Ziem 
duży majątek w postaci surowców, półfabryka- 
h. lam, gdzie stan zniszczenia fabryki był 


znalezione zapasy pozo- 


mysłowe i fabryki spelniać będą swoje poprzednie przeznaczenie. Oddane 


zostaną do innych celów niż służyły, 


Dla obmyślenia sposobów upłynnienia remanentu w październiku r. ub. 


w dŁodzi, odbył się 


Zjazd dyrektorów Central Handlowych, poświęcony 


całkowicie opracowaniu sposobu zbywania zapasów towarowych. Na czele 
specjalnie dla tego celu wyłonionej komisji stanał ob. płk Szyr. Zasługą 
wlaśnie tej Komisji jest zgromadzenie owego pierwszego miliarda na Fun- 
dusz Przemysłowy. Obecnie w toku jest akcja gromadzenia drugiego miliar- 
da. W ten sposób naród przychodzi sam sobie z pomocą, zanim kapitał 
międzynarodowy zrozumie, żę udzielenie pomocy finansowej Polsce może 
przyspieszyć włączenie 25 milionowego narodu w środku Europy do gospo- 
HSB: 


darki ogólnoświatowej. 
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Odzyskanych. Tym więcej też na- 
rzuca się konieczność najściślejszej 
współpracy czynnika społecznego 
z Państwem, więcej, konieczności 
społecznej kontroli pracy i życia 
na Ziemiach Odzyskanych jak i sa- 
mokontroli działających na Z. O. 
jednostek społeczny.ch. 

Stanie się to wówczas, gdy spo- 
łeczeństwo samo w sobie zorgani- 
zuje się w obronie swych słusznych 
interesów, Zwyczajna, normalna 
hierarchia administracyjno-społecz- 
no-gospodarcza nie wystarcza tak 
do ochrony interesów przed nad- 
użyciami jak i przed niebezpie- 
czeństwem pomyłek. Interesy Ziem 
Odzyskanych są tak specjalne, po- 
wszechne, w rozmiarach swych tak 
wielkie, poza tym o problematyce 
tak skomplikowanej, że na ich o- 
bronę trzeba jednej, specjalnej a 
ogólnopolskiej organizacji. Taką 
właśnie organizacją jest Polski 
Związek Zachodni, 

Złożoność spraw zachodnich, ko- 
nieczność widzenia ich w cało- 
kształcie i na ogólnym tle spraw 
polskich — tym więcej predysty- 
nuje Polski Związek Zachodni do 
reprezentacji interesów społeczeń- 
stwa polskiego na Z. O. 

Im lepiej poinformowany będzie 
Polski Związek Zachodni o wszyst- 
kich przejawach życia polskiego 
na Z, O., tym lepszy i wcześniejszy 
będzie rezonans u czynników mia- 
rodajnych. P.Z.Z, mając przed 
sobą tylko jedno wielkie 
zadanie, mianowicie pełną 
repolonizację Ziem Odzy- 
skanych — w pracy swej nie 
będzie kierował się i nie 
kieruje się żadnym party- 
kularyzmem, żadnymi ambicja- 
mi postronnymi, zawodowymi śro- 
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dowisk pracujących, ani admini- 
stracji, sier gospodarczych, kół po- 
litycznych czy społecznych — tyl- 
ko i wyłącznie interesem 
ogólno społecznym, 

Od tego istnieją Koła, Obwody i 
Okręgi P. Z. Z„ aby były sumie- 
niem narodowym poszczególnych 
ziem, Im więcej będzie Polaków 
w jednostkach organizacyjnych P. 
Z. Z., tym większe szanse popiawy 
warunków życia na Ziemiach Od- 
zyskanych. W P. Z. Z. powinni się 
znaleźć chłop i robotnik, kupiec i 
rzemieślnik, handlowiec i przemy- 
słowiec, urzędnik i inteligent. Po- 
winni znaleźć się wszyscy — bro- 
niąc swych praw, a tym samym in- 
teresów narodowych Polski, 

I druga strona medalu: Tak jak 
na Ziemiach Odzyskanych zreali- 
zowana powinna być idea po- 
wszechności członkostwa Polskiego 
Związku Zachodniego. podobnie 
postulat ten zrealizowany być po- 
winien i na reszcie ziem Polski. 
Nic tak nie zdynamizuje procesu 


osadzania się na Z. O., poznawania 


tych ziem i emocjonalnego jak naj- 
lepszego nastawienia się na za- 
pomniane w tradycjach życia naro- 
dowego pradzierżawy piastowskie, 
jak współudział i współżycie w 
pracy Polskiego Związku Zacho- 
dniego. 

Cała problematyka Z, O. to jesz- 
cze znaczny ugor w opinii polskiej. 
Świadomość politycznych  przeo- 
brażeń nie ugruntowała się na tyle 
w umysłowości polskiego społe- 
czeństwa. abyśmy zbędną mogli u- 
ważać akcję wychowawczą Pol- 
skiego Związku Zachodniego. — 
Wreszcie — bez pełnego udziału 
całego polskiego społeczeństwa w 
pracy nad urządzaniem Polski nad 
Odrą, Nisą i Bałtykiem — nie da 
się pomyśleć o szybkiej i powsze- 
chnej repolonizacji Ziem Odzyska- 


nych. 
Ponadto — nad całością spraw 
nowopowstałej Polski dominuje 


niewątpliwie zagadnienie niemiec- 
kiego niebezpieczeństwa, Ktoś mu- 
si w Polsce ze strony społeczeń- 
stwa — niezależnie zresztą zupeł- 
nie od Państwa — czuwać nad tą 
sprawą. Od tego jest właśnie Pol- 
ski Związek Zachodni, ©, 

Czas dziś zwrócić uwagę całego 
zorganizowanego społeczeństwa na 
konieczność tworzenia Kół P. Z. 
Z-towych we wszystkich jednost- 
kach życia społecznego od najniż- 
szych, a na najwyższych stopniach 
organizacji skończywszy, 

Niemcy jedną mieli koncepcję w 
ostatniej wojnie: zniszczyć natych- 
miast co najbardziej niebezpieczny 
dla nich polski element a resztę 
narodu polskiego — po komplet- 
nym rozbiciu społecznym — zużyt- 
kować zupełnie do pracy nad bu- 
dowaniem Rzeszy. My dziś zbierać 
musimy na gwalt wszystkie nasze 
siły biologiczne i duchowe i w tej 
wielkiej planowej akcji życia spo- 
łecznego, w jedności duchowej sta- 
nowić mamy właśnie niezwalczoną 
siłę, Niemcom na memento, a Pol- 
sce na jej wielkość i potęgę. 
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ZIEMIA GROMADZI PROCHY 


Szczęśliwie się złożyło, że na 
króto przed wybuchem wojny li- 
teratura nasza wzbogaciła się o 
trzy książki, omawiające nasze dzi- 
siejsze Ziemie Odzyskane. „Na tro- 
pach Smętka' — reportaż z podró- 
ży po Mazurach i Warmii, którym 
rok temu posługiwały się nasze 
ekipy, przejmując w polską admi- 
nistrację Okręg Mazurski. „Na Ślą- 
sku Opolskim“ — mówi nam o 
800 000-nej rzeszy Ślązaków, Pola- 
kćw nie tylko z nazwiska, ale i 
przekonania, czemu dali przed 25 
laty dowód w powstaniach ślą- 
skich, Ostatnia z tego cyklu „Zie- 
mia gromadzi prochy“ ukazała się 
najpóźniej, bo w pamiętnym marcu 
1939 r. Szkoda tylko, że wyszła w 
tak małym nakładzie, rozchwyta- 
nym nieledwie w ciagu tygodnia. 
Drugie wydanie opuściło drukarnię 
na parę zaledwie dni przed wybu- 
chem wojny, a znaczna część na- 
kładu przewieziona do Warszawy, 
spłonęła na dworcu, w czasie bom- 
bardowania. Dzisiaj stała się ona 
nieledwie unikatem i rzadkością 
bibliofilską. Książka ta winna być 
obecnie ponownie wydaną, gdyż 
jest najlepszą encyklopedią wiedzy 
o naszych ziemiach zachodnich. 

Ziemia, która od tysiąclecia $ro- 
madziła prochy naszych ojców i po- 
bratymców, poległych w nierównej 
walce z najeźdźcą sermańskim, na- 
gromadziła od dawna w sobie wie- 
le prochów grożących wybuchem. 
I dziś właśnie jesteśmy świadkami 
tej przełomowej chwili, gdy zaśra- 
bione za pradziadów ziemie wróci- 
ły do Macierzy. Nawet zwycięstwo 
pod Grunwaldem nie dawało nam 
w pierwszej chwili takich korzyści 
i zdobyczy terytorialnych, jak obe- 
cny nasz powrót na piastowski 
szlak, Ciężko nam tylko pogodzić 
się z tym, że na Ziemi Lubuskiej, 
Pomorzu Zachodnim i w większej 
części Śląska zastaliśmy już tylko 
prochy jej dawnych polskich miesz- 
kańców. A z całej Słowiańszczyzny 
zachodniej ocalała z tysiącletniego 
pogromu tylko garstka braci Łuży- 
czan, o których niepodległość wal- 
czą dziś piórem i słowem nasi aka- 
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demicy. Łużyczanie, to żywy sym- 
bol odwiecznej walki Słowian z 
Niemcami, to najlepsza legitymacja 
naszych praw do Ziem Odzyska- 
nych przed całym światem. Pomóż- 
my więc naszym braciom w ich dą- 
żeniu do niepodległości, aby przy- 
szłe pokolenia nie były znowu 
świadkami wymarcia tego naj- 
mniejszego narodu Europy. 

Do dziś dnia nazywają w Niem- 
czech mianem „„Wendland'* pewne 
połacie kraju, gdzie do niedawna 
mieszkańcy mówili po słowiańsku 
i zachowywali zwyczaje swych 
przodków. Tym mianem oznaczają 
więc północno-wschodnia część 
Szlezwiku, między Morzem Bałtyc- 
kim a łukiem rzeki Trawny, gdzie 
jeszcze w XVII w. mieszkańcy mó- 
wili narzeczem pomorskim. W 


XV wieku Lubeka — Lubica za- 


chowała jeszcze swój słowiański 
charakter. n 
Między Hamburgiem a Hanowe- 
rem na obszarze tzw. liineburskiej 
puszczy przetrwała mowa słowiań- 


zbliżone do Polan. I chociaż lud ten 
najwcześniej utracił swą niepodle- 
$łość (IX w.) to jednak najdłużej 
opierał się germanizacji i jeszcze w 
XVI w. stanowił poważny odsetek 


Im dalej od środka kraju, od Wisły ku wschodowi Polski — tym więk- 
sza, tym bardziej wyłączna jest w naszej dziejowej kulturze rola jednostek, 
rola wysiłków į zrywów indywidualnych, często tylko przelotnych, załeż- 
nych nieraz zbytnio od pańskiego kaprysu i ambicji. Jednostki te pracują 
przede wszystkim dla samych szczytów kułtury, u jej najmisterniejszych, 


najbardziej strzelistych wieżyczek. 


'Proszczą się o biblioteki, o cenne 


obrazy, o rzadkie druki, o prace naukowe, o fabryki wykwintnej porcelany, 


o zbiory broni ozdobnej, dywanów i makat. 
zaniedbują przy tym własnej chwały. 


NMiecenasują artystom, nie 
Pomnażają niewatpliwie dorobek 


i blask naszej kultury i utrwalają swoje własne, szanowne nazwiska. 
Natomiast im dalej od Wisly ku zachodowi Polski, tym bardziej rośnie 
znaczenie nie jednostkowych, ale zbiorowych poczynań, zespołów, związ- 
ków, zrzeszeń, instytucji, wspólpracy społecznej, zorganizowanej, świado- 
mej celów i środków i to ccłów ogólnych, zasadniczych, elementarnych —- 


a nie wyrafinowanych, wyszukanych. 


Tak się rzeczy mają zwlaszcza wtedy, gdy wkraczamy na teren Śląska 
i Wielkopolski. Tu nie górują już w tej mierze jednostki, poszczególne, 
solowe głosy. Tu brzmią coraz liczniejsze chóry, zespoły, bezimienne gro- 
mady. W ciągłości pracy poprzez pokolenia zacierają się nazwiska jedno- 


stek wysuwajacych się na czoło. 


Ława, gromadą, zwartymi szeregami po- 


stępują szerokie rzesze uświadomionych pracowników i zdumiewają często 
swoją liczebnością, różnoltością, powszechnościa. 


Wybitnie elitarny, arystokratyczny jest 


charakter naszych osiągnięć 


w dziedzinie kultury, widocznych na wschodnich obszarach Polski, a coraz 
wybitniej zbiorowy, demokratyczny, ludowy na obszarach zachodnich jej 


ziem. 
» 


Dziś nie chaotycznie, dorywczo, tłumem żadnym łatwej zdobyczy, uni- 
kającym rzetelnej pracy, ale łatwa, gromadą, zwartymi szeregami uświado- 
mionych pracowników należy nam wyruszyć na zachód. Nawrócić do naj- 
dawniejszych, boleslawowskich tradycji. W silnym o nie oparciu rozpoczy- 
nać nową epokę, drugie tysiąc-lecie naszej kultury. 


Prof. dr Roman Pollak „Rola Ziem Zachodnich w polskiej kulturze". 
Z cyklu odczytów na „Tydzień Ziem Odzyskanych” 2—9 maja 1946 r. 


ska najdłużej, gdyż ostatni miesz- 
kaniec mówiący pacierz po sło- 
wiańsku umarł tam 150 lat temu. 
Obszar ten, leżący po większej 
części na lewym brzegu Łaby za- 
mieszkiwało niegdyś plemię Drze- 
wian z języka i zwyczajów bardzo 


ludności na wsi i w miastach (Ła- 
wogród — Lauenburg, Łazky — 
Salzwedel, Wóstrow). tak, że 
Niemcy zaczęli odmawiać „Wen- 
dom” praw miejskich, a kolonistom 
zabraniać żenienia się ze Słowian- 
kami. Bardzo często wysiedlano 


Słowian z ich gospodarstw, aby od- 
dać je niemieckim kołonistom. Do 
ostatecznego wynarodowienia po- 
tomków Drzewian przyczynił się 
najwięcej kościół ewangelicki, W 
sprawozdaniu z wizytacji kościei- 
nej z 1672 r. pisze oburzony wizy- 
tator, że język słowiański wszędzie 
dominuje a nawet znajdują się „nie- 
uczciwi” pastorzy, którzy zezwala- 
ją na posługiwanie się tym języ- 
kiem w kościele, Wobec tego wy- 
dano kategoryćzny zakaz używania 
w czasie nabożeństw w kościołach 
słowiańskiej mowy, Do końca XVII 
wieku * Połabianie zamieszkiwali 
przestrzeń paru powiatów leżących 
z lewej strony Łaby. Dopiero w 
XVIII w. obszar używania języka 
słowiańskiego począł się śwałto- 
wnie kurczyć. Równocześnie za- 
częto interesować się tym wymie- 
rającym ludem, a zwłaszcza jego 
mową, przez układanie słowników 
niemiecko-połabskich. Niestety 
trudnili się tym zwykle Niemcy, 
nie znający wcale miejscoweśo ję- 
zyka. Na szczęście znalazł się syn 
tego ludu, który jakby wiedziony 
przeczuciem zbliżającej się zagła- 
dy zaczął notować nie tylko słowa, 
ale wyrazy i rodzime zwroty w ję- 
zyku'połabskim, Był to karczmarz 
z Życina (Siithen) Jan Parum Szul- 
ce (ur. 1678 * 1740). Te bezcenne 
dla potomnych notatki zawierała 
jego praca „Kronika parafii Kü- 
sten”, poświęcona zwyczajom i o- 
pisom życia Połabian, którą Niem- 
cy kilkadziesiąt lat temu zniszczyli 
dla zatarcia śladów po Słowianach 
mieszkających nieopodal Morza 
Północnego. Pisał w niej m. i. „gdy 


Dr Telega Stanisław 


Ta sama. 


W lecie ubiegłego roku wyłądowa- 
łem na „Dzikim Zachodzie Śląskim” 
z poczuciem obcości tego kraju. Wiele 
ówczesnych warunków  usprawiedli- 
wiało takie uczucie. Przyczajonemu 
na węglarce kolejowej, otoczonemu 
zewsząd ciżbą zawodowych  szabro- 
wników, opowiadających niesamowite 
historie o kraju nadodrzańskim, wyda- 
ła mi się ziemia śląska już parę kilo- 
metrów za Katowicami obcym kra- 
jem, inną Polską. O ile bowiem w Ka- 
towicach, w lecie ubiegłego roku, nie 
słyszała się juź prawie mowy niemiec- 
kiej, to parę kilometrów za tą metroa 
połią ślaską, w takim Zabrzu, Gliwi- 
cach czy Bytomiu, brodziło się w 
niemczyźnie jak w lepkim, grząskim 
błocie. I nie była to niemczyzna ukry- 
ta, wstydłiwa, przyczajona gdzieś w 
bramie, ale jawna, uliczna, i tak, zda- 
wało się, naturalna, jak naturalne jest 
błoto po wielkim deszczu. Dźwięk tej 
mowy nie budził tutaj odruchu czy 
gniewu, bo zbyt powszechny, a czło- 
wiek, przybyły „ze Wschodu“ żył tak 
fantastycznie zaimprowizowanym ży- 
ciem, osaczony tyloma trudnościami, 
że szybko rezygnował z oburzenia. Po 
różnych sklepach i warsztatach nadal 
wisiały niemieckie „Polizeiverordnun- 
gi”, a z żle zamałowanych szyldów 
wyzierały wciąż jeszcze aroganckie, 
kłujące w oczy napisy niemieckie. 
Kraj ten zalewała jednak coraz bar- 
dziej fala polszczyzny, obojętnie sza- 
browniczej czy pionierskiej, ale pol- 
szczyzny krzepkiej, nie lękającej się 
żadnych trudności. Tu przyjeżdżali lu- 
dzie zdecydowani (obojętnie w jakim 
celu), twardzi, z których nawet tysię- 
czne przeszkody wywabiały tylko zu- 
chwałość, zdobywczość i nieustępli- 
wość. Słabi albo się wycofali, albo zo- 
stali starci ostrymi kantami rzeczywi- 
stości. Ci co zostali, mocno wkorze- 
niali się w tę ziemię, przywierali do 
zdobytych mieszkań, mebli, placówek 
i stanowisk. Napady i rabunki, strzela- 
nina, szaber i pasek — ta potworna 
fala ludzi, zalewająca pociągi towaro- 
we, auta i ulice, wędrująca ze Wscho- 
du na Zachód i z Zachodu na Wschód 


— to były wówczas zjawiska codzien- 
ne; powszednie. Nad tym wszystkim, 
nad stającym się życiem nowej Polski, 
krążył duch wielkiej improwizacji. Im- 
prowizacji, która świetnie dawała so- 
bie rade z wszelkimi trudnościami, któ- 
ra powoli ale stale przenikała miazgę 
tego przelewającego się bez przerwy 
życia i ujmowała je więzami organiza- 
cji, ugniatała w formy, przepisy i roz- 
porządzenia administracyjne. Improwi- 
zacji szalonej chwilami, ale opanowu- 
jącej życie bez przerwy. Nie darmo 
„Wielka Improwizacja“ jest najgenial- 
niejszym płodem naszej literatury — 
myślałem, często patrząc na to życie, 
gdzie wszystko trzeba było wtedy zdo- 
bywać od początku. ...No i jakże tam 
— pytali mnie lękliwie, zaszyci w do- 
mowe pielesze, amatorzy łatwego na- 
rzekania i wygody domowej — nie za- 
wali się to wszystko? nie wywróci do 
góry nogami? 

A tymczasem na Zachód waliły po- 
ciągi za pociągami, ludzie przyklejali 
się do dachów, buforów, platform, ty- 
godniami obozowali na deszczu i chło- 
dzie, stacje były zawsze jednym wiel- 
kim obozowiskiem. W różnych Za- 
brzach, Gliwicach, Wrocławiach i 
Opolach modlili się niewysiedleni je- 
szcze Niemcy — „Gott, strafe Polen” 
i czekali już nie na „cudowną broń” 


Hitlera, ale na cud, który tych napły- 


wających bez przerwy Polaków zmie- 
cie pewnego dnia z powierzchni Nad- 
odrza i Zaodrza. 

A tymczasem ci, Polacy, improwizu- 
jący z taką łatwością i beztroską ży- 
cie, nie tylko nie znikali, ale wdzierali 
się wszędzie mocno, i wrastali w zie- 
mię. 


Ziemia zmartwychwstająca z prochów 


Z biegiem miesięcy życie ochłonęło 
z pierwszej gorączki, okrzepło i mo- 
cno osadziło się w każdym niedostęp- 
nym, zdawało się, zakątku. Przestała 
dziwić polska chorągiew, nazwa pol- 
ska ulic, czy polska gazeta i książka. 
Pojawił się teatr, opera, polskie szko- 
ły i sklepy, zabłysły światłami ulice, 
a wieczory czy nawet noce przestały 


olska... 


być pułapką, którą znaczył śmiertelny 


krzyk napadniętego człowieka. 

W tym procesie budowania polskie- 
go życia na Śląsku jedno uczucie, nie- 
słychanie radosne i krzepiące, towa- 
rzyszyło nam nieustannie w pracy — 
to wyłaniająca się, często nieoczeki- 
wanie, ze wszystkich zakątków pol- 
skość tej ziemi, która kraj ów uczy- 
niła nam dziwnie bliskim i swoim. Od- 
krywanie polskości budziło za każdym 
razem zdumienie. Bo chociaż mieliśmy 
uszy, pełne historii i polskości Śląska, 
o „prastarej ziemicy polskiej”, to je- 
dnak w każdym z nas tkwił jakiś uraz 
niedowierzania. Tymczasem historia 
nie ziewała tu propagandową nutą, 
lecz wyzierała z każdego kąta błysz- 
czącymi fragmentami rzeczywistości. 

„Ciepały nas“ po śląsku okruchy 
qgwary,-„Krsziczały łonym srogim prsze 
ciunganiem'" słów — to znowu wołały 
z prochów cmentarza tysiącami na- 
zwisk „niemieckich“ w rodzaju — 
Skowronek, Goluch, Wróbel, Trzyma- 
dło, Wrazica, Powalla itp. 

Tych pomników i krzyży z cmenta- 
rzy śłąskich nie powinno się burzyć, 
ale stworzyć z nich specjalny rezer- 
wat muzealny — tak mocna jest ich 
treść słownikowa! Nawet znaleziona 
przypadkiem w Zabrzu niemiecka ksią- 
żka telefoniczna była w swym spisie 
abonentów tyłko krzyczącym manife- 
stem polskich nazwisk. I próżno prze- 
mianował dopiero okres reżimu hitle- 
rowskiego takie np. Zabrze na Hinden- 
burg skoro zostawił nazwy przedmieść 
tego Zabrza w dawnym polskim 
brzmieniu, Mianowicie:  Poremby, 
Zaborze. Dziwnie niekompletna 
była ta ciężka mózgownica prusko- 
hitlerowska. Jeszcze śmieszniejsze 
wrażenie wywołują oficjalne przewo- 
dniki po miastach śląskich. Z jakim za- 
żenowaniem i wstydliwą nieporadno- 
ścią wspomina się w nich o różnych 
Bolkach von Oppeln, Hansach von 
Gieraltowskych, Aleksandrach von 
Bielskich, Mathiasach von Wilczek 
czy miejscowościach w rodzaju „Kon- 
czyce bei Teschen“ „Pogrzebin bei 
Opellin". 

(c. d. nastąpi) 


ja i jeszcze ze trzy osoby we wsi 
umrzemy, nikt już wiedzieć nie bę- 
dzie, jak po słowiańsku nawet psa 
nazwać”, Ocalał jednak w Ossoli- 
neum odpis większej części tego 
pomnika językowego  Połabian, 
sporządzony jeszcze w końcu XVIII 
stulecia, Mimo utraty mowy lud- 
ność tamtejsza pieczołowicie za- 
chowuje do dziś niektóre słowiań- 
skie obyczaje i nosi dawne stroje, 
Jeszcze przed pierwszą wojną 
światową mieli świadomość swego 
słowiańskiego pochodzenia o któ- 
rym świadczą najlepiej nazwy rze- 
czek, lasów, moczarów oraz wsi, 
np. Liepe, Glienitz, Grabow, Ko- 
vahl, Radegast i wiele in. Tyle tyl- 
ko pozostało po dzielnym narodzie 
Połabian, na bitność któreśo u- 
skarżali się niegdyś napastliwi Sak- 
sończycy przed samym papieżem. 
Wszystkich zainteresowanych 
przeszłością tego narodu odsyłam 
do pięknej książeczki J. Widajewi- 
cza: „Niemcy wobec Słowian Po- 
łabskich" (wydawnictwo Instytutu 
Zachodniego, Poznań 1946), 

Na zachód od Odry wszędzie w 
w. XIX zamilkła mowa słowiańska. 
Tylko z naszej strony tej rzeki bro- 
nili się jeszcze przed wynarodowie- 
niem mieszkańcy okolic Koszalina, 
Słupska i Lęborka, lecz niestety 
bezskutecznie, gdyż nacisk germań- 
ski był zbyt gwałtowny. Typowym 
przykładem stopniowego zanikania 
narzecza pomorskiego było umiej- 
scawianie nazwy Kaszubów da- 
wniej a teraz. W XIII w. mianem 
„Cassubia”* nazywano dzisiejszą 
Meklemburgię, Pomorze Zachodnie, 
a później nieco Ziemię Białogardz- 
ką nad Prośnicą. Dziś Kaszubami 
zwiemy pomorski lud przy ujściu 
Wisły! 

Jeszcze-do początku XIX wieku 
dotrwał język pomorski w okoli- 
cach Koszalina (Jamno i Łabusz). 
Dziś już tylko stroje i zwyczaje lu- 
dowe świadczą o słowiańskim po= 
chodzeniu ludności. W Koszalinie 
znajdowało się nawet muzeum ze 
zbiorami folkloru jamnieńskiego, 
zawierające przedmioty do dziś u- 
żywane na Kaszubach, Chłopi tam- 
tejsi chodzili zimą z turoniem, wio- 
sną tradycyjnie topili bałwana ze 
słomy a w noc świętojańską pamię- 
tali o Sobótce, Niemcy zaś rozgła- 
szali po całym świecie w afiszach 
i prospektach: „Jamundheide, ur- 
deutsche Folklore-Insel!", 

Wreszcie nieco dalej na wschód 
milkną Słowińcy, lud przeżywający 
tak niedawno tragedię wynarodo- 
wienia. Jeszcze 100 lat temu Sło- 
wińcy zamieszkiwali powiaty; słup- 
ski, bytowski, lęborski i wschodnią 
część człuchowskieśo, Lud ten był 
szczerze przywiązany do swojego 
języka, więc wobec wzmożonego 
nasilenia germanizacji w drugiej 
połowie ubiegłego wieku masowo 
emigrował do Ameryki Półn. Tam 
do dziś dnia zachowuje swoje zwy» 
czaje i język, pozbywszy się z o- 
statnieśo, wszystkich niemieckich 
naleciałości, 

Jak wielka szkoda, że ci dzielni 
ludzie, nazywający siebie w nie- 
mieckich spisach ludności Polaka- 
mi, a nie Kaszubami, ulegli wyna- 
rodowieniu i nie doczekali się o- 
swobodzenia. Prawda, jeszcze na- 
rzecze słowińskie nie zaginęło zu- 
pełnie i ktoś, kto chce szukać, od- 
najdzie w ubogich wioskach nad 
Łebskim Jeziorem (Kluki, Żeleskie, 
Izbica) starców, mówiących piękną 
mową swych przodków. Szkoda 
tylko, że z takim szumem założona 
w Słupsku Komisja Badań Słowiń- 
skich nie zainteresowała się dotąd 
tymi ostatnimi Mohikanami Pomo- 
rza, aby ułatwić im otrzymanie o- 
bywatelstwa polskiego i poprawić 
byt materialny. Niechże chociaż ci 
wymierający starcy odczują, że 
Polska boleje nad stratą swych sy- 
nów i zajmuje się nie tyłko procha- 
mi tej ziemi, ale każdym rewindy- 
kowanym dla polskości obywa- 
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Osadnictwo rolne na Ziemiach Odzysk. 


w świetle nowego dekretu 


W Ministerstwie Ziem Odzyskanych 
opracowano projekt dekretu o osad- 
nictwie rolnym na Ziemiach Odzyska- 
nych, który został rozpatrzony i przy- 
jęty przez poselską Komisję Ziem Od- 
żyskanych i Repatriacji, a następnie 
przedstawiony Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej do zatwierdzenia. 


Osadnictwo rolne na Ziemiach Od- 
zyskanych — jak to podkreśla oma- 
wiany dekret — ma przyczynić się do 
przywrócenia odwiecznie polskiego 
charakteru tych ziem, do zespolenia 
a Z resztą obszaru Rzeczpospolitej, 

© stworzenia warunków jednolitego 
ustroju rolnego na obszarze całego 
Państwa, opartego na zasadach refor- 
ay rolnej, Drogą do osiągnięcia tego 

elu będzie tworzenie i nadawanie na 

Prywatną własność żywotnych i zdol- 
nych do wydatnej produkcji gospo- 
d IStw rolnych różnego typu, oraz 
ziałek rzemieślniczych i pracowni- 
czych. 

Na powyższe cele przeznacza się 
wszelkie nieruchomości ziemskie, po- 
łożone na obszarze Ziem Odzyska- 
nych. Wyjątek stanowią tereny sta- 
nowiące własność obywateli Rzeszy 
Niemieckiej narodowości polskiej lub 
innej przez niemców prześladowanej 
oraz własność obywateli państw sprzy- 
mierzonych i neutralnych w granicach 
do 100 ha powierzchni. Obszary leśne 
przekraczające 25 ha włącza się do 
Państwowego gospodarstwa leśnego. 

Wszystkie nieruchomości na Zie- 
miach Odzyskanych z wyłączeniem 
Wymienionych wyjątków przechodzą 
na własność Skarbu Państwa na mocy 
del retu. Do nieruchomości tych sto- 
suje się przepigy dekretu PKWN z 
dn, 6. IX, 44 r, o przeprowadzeniu re- 
toriuy rolnej, z tym, że Minister Ziem 

lzyskanych weźmie udział w zarzą- 

zie kontem osadnictwa rolnego na 
Ziemiach Odzyskanych w ramach 
Państwowego Funduszu Ziemi. 


Z powyższych nieruchomości zosta- 
ną zarezerwowane przez resortowe 
ministerstwa odpowiednie tereny dla 
szkół rolniczych i powszechnych oraz 
środków rolnych, hodowlanych itp., 
na potrzeby wojskowe, komunikacji 
publicznej lub melioracji pod rozbu- 
dowę miast, uzdrowisk, letnisk, kolo- 
nii mieszkaniowych i dla innych waż- 
nych zadań użyteczności publicznej. 

„Obszar gospodarstw rolnych osad- 
niczych w zależności od warunków 
glebowych, terenowych, klimatycz- 
nych j ekonomicznych, będzie wyno- 
sił od 7 do 15 ha; w wyjątkowych wy- 
padkach, gdy gospodarstwo ma cha- 
rakter hodowlany z przewagą pastwisk 
i łąk, może wynosić do 20 ha. Po- 
wierzchnia gospodarstw warzywniczo- 
ogrodniczych na ogół nie przekracza 
5 ha. Wyjątek stanowią istniejące już 
gospodarstwa nasienne i szkólkarskie, 
których obszar może wynosić do 20 ha. 


Obszar działek dla pracowników za- 

trudnionych w przemyśle rolnym (ry- 
bołóstwo, leśnictwo itp.) nie może 
przekraczać 3 ha, zaś dla rzemiosła 
wiejskiego 2 ha. 
, Gospodarstwa karłowate, małorolne 
i średniorolne mogą być scalone lub 
upelnorolnione do rozmiaru gospo- 
darstw żywotnych. Pozostałe w wy- 
niku parcelacji resztówki mogą być 
oddane w zarząd 1 użytkowanie spół- 
dzielniom parcelacyjno-osadniczym. 


Następnie dekret omawia uprawnie- 
nie do otrzymania gospodarstw osad- 
niczych. Prawa te mają obywatele 
polscy posiadający praktyczne przy- 
gotowanie do prowadzenia gospodar- 
stwa rolnego i dla których praca na 
roli jest głównym zawodem, lub też 
obywatele posiadający fachowe wy- 
kształcenie rolnicze i przybywający 
na Ziemie Odzyskane w ramach akcji 
osadniczej, 

Pierwszeństwo do otrzymania ziemi 
mają zdemobilizowani żołnierze, in- 
walidzi wojska polskiego, uczestnicy 
walk partyzanckich o Polskę demo- 
kratyczną oraz pozostałe po nich wdo- 
wy i sieroty, następnie repatrianci 1 
właściciele gospodarstw małorolnych 
i karłowatych z terenów ziem starych. 
Wyjątek stanowią tu osadnicy wpro- 
wadzeni w użytkowanie gospodarstw 
przez władze państwowe przed wyda- 
niem tego dekretu, ci bowiem otrzy- 
mują akt nadania niezależności od po- 
wyższych zasad pierwszeństwa. , 

Przeprowadzenie akcji osadnictwa 
rolnego na Ziemiach Odzyskanych 
należy do władz administracji ogólnej 
1 i II instancji. 

Do uregulowania spraw uwłaszcze- 
nia osadników powołane są Urzędy 
Ziemskie, które po objęciu w zarząd 
nieruchomości przeznaczonych na ce- 
le osadnictwa, przeprowadzają wszyst- 
kie czynności związane z przebudową 
ustroju rolnego na tych ziemiach. Pro- 
cedura nadania ziemi na własność 
przedstawia się następująco: 

Urzędy Ziemskie wydają orzecze- 
nia zatwierdzające plan parcelacyjny 
wraz z klasyfikacją i szacunkiem grun- 
tów, zabudowań oraz inwentarza ży- 
wego j martwego, następnie wydają 
or. eczenia o przeniesieniu prawa wła- 


sności na podstawie aktu nadania oraz 
składają wnioski o przepisanie prawa 
własności w księgach gruntowych. 

Niezależnie od działalności Urzę- 
dów Ziemskich zostaną utworzone po- 
wiatowe i wojewódzkie Komisje O- 
sadnictwa Rolnego, które będą współ- 
działać z władzami właściwej instan- 
cji. Komisje te orzekają o nadawaniu 
prawa do otrzymania gospodarstwa 
na prywatną własność, a także o cof- 
nięciu lub ograniczeniu tych praw, 
oraz decydują o przydziałe inwenta- 
rza żywego i martwego dla osadników. 
Poza tym stanowią organ opiniodaw- 
czy. 

W skład powyższych komisji wcho- 
dzą przedstawiciele odpowiedniej in- 
stancji władz administracji ogólnej, 
Urzędów Ziemskich, Urzędów Plano- 
wania Przestrzennego, Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, Urzędów Li- 
kwidacyjnych, Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz zainteresowanych terenowych 
rad narodowych. > 

Przyznanie osadnikowi przez Komi- 
sję prawa do otrzymania na prywatną 
własność gospodarstwa lub działki na- 
stępuje w formie aktu nadania w ter- 
minie 3-miesięcznym od osadzenia na 
gruncie. Na podstawie aktu nadania 
Urząd Ziemski wydaje orzeczenie o 
przeniesieniu prawa własności ustala- 
jące osobę nabywcy, przedmiot i wa- 
runki nabycia. 

Gospodarstwa osadnicze powstałe w 
powyżej opisany sposób nie mogą być 
dzielone, zbywane lub wydzierżawia- 
ne bez zezwolenia Urzędu Ziemskiego 


Polsi 


Stały przedstawiciel Serbo-Łu- 
życkiej Rady Narodowej w Budzi- 
szynie, Paweł Cyż, przybył do 
Warszawy. Wita go z radością ca- 
łe społeczeństwo polskie, Łużycza- 
nie, ten bohaterski naród sąsiedzki, 
wysyłając swego reprezentanta do 
stolicy Polski, przyczynili się do za- 
cieśnienia węzłów braterstwa mię- 
dzy oboma narodami. Dzień przy- 
bycia Pawła Cyża, jest dniem prze- 
łomowym w dziejach współpracy 
polsko-łużyckiej, Naród polski, któ- 
ry zawsze potrafił walczyć w obro- 
nie zaprzyjaźnionych ludów „za na- 
szą i waszą wolność” stanie przy 
boku Łużyczan, by, wierny swym 
wspaniałym tradycjom, wesprzeć 
ich w bezkrwawej walce o wyzwo- 
lenie, 


Polacy, witając całym sercem 
pierwszego przedstawiciela Łużyc, 
życzą mu równocześnie, by już w 
niedługim czasie mógł reprezento- 
wać naród wolny i suwerenny. 


Większość społeczeństwa pol- 
skiego, odnosi się do sprawy łużyc- 
kiej z pełnym zrozumieniem i z go- 
rącym uczuciem, dając temu wy- 
raz, przez zakładanie towarzystw, 
mających na celu popieranie dążeń 
wolnościowych Łużyczan i współ- 
pracę kulturalną łużycko-polską. 
Powstały takie stowarzyszenia, jak 
„Prołuż* Akademicki Związek 
Przyjaciół Łużyc w Poznaniu, ma- 
jący swe oddziały w wielu miejsco- 
wościach, jak Towarzystwo Przy- 
jaciół Łużyc w Krakowie, Komitet 
Przyjaźni Pilzneńsko-Łużyckiej w 
Pilźnie, czy drugi „Prołuż”” we Wro- 
cławiu. Rozwijają one bardzo ży- 
wą działalność, uświadamiając tę 
część społeczeństwa, która dotych- 
czas nie zapoznała się należycie z 
kwestią łużycką, propagując wy- 
zwolenie Łużyc i podejmując kroki 
u naszych władz, mające na celu 
spowodowanie interwencji rządu 
RP na terenie międzynarodowym. 


Najwyższe czynniki państwowe 
i społeczne zaczynają także okazy- 
wać coraz większe zrozumienie dla 
dążeń Łużyczan, czego dowodem 
depesza prezydenta K, R. N. do Łu- 
życkiej Rady Narodowej w Budzi- 
szynie, czy też rezolucje krakow- 
skiej W. R. N. lub M. R. N. Gdań- 
ska. Wiele organizacji społecznych 
i politycznych poparło dążenia łu- 
życkie, nie licząc już osób prywat- 
nych, które, bardzo liczne, w tej lub 


wydanego na podstawie opinii Komisji 
Osadnictwa Rolnego. 

Osadnik obowiązany jest prowadzić 
osobiście swe gospodarstwo; w razie 
potrzeby może wyręczać go w tym 
jedynie członek rodziny, dla małolet- 
nich — opiekun. W przeciwnym razie 
nadane prawo własności może być cof- 
nięte za zwrotem nakładów koniecz- 
nych į użytecznych. Wyjątek stano- 
wią wypadki, gdy osadnik nie może 
zajmować się gospodarstwem z po- 
wodu pełnienia służby publicznej lub 


z innych przyczyn od niego niezależ- 
nych. 

W odniesieniu do osadników, którzy 
dewastują gospodarstwa j opuszczają 
je, istnieją bardzo surowe przepisy. 
gie tylko bowiem majątek ich ulega 
konfiskacie, ale sam osadnik podlega 
xarze więzienia, 

Zasady obciążenia osadników są na- 
stępujące. Osadnik otrzymuje gospo- 
darstwo w stanie wolnym od dotych- 
czasowych długów i ciężarów, jednak 
Urzędy Ziemskie mogą utrzymać ist- 
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Bazylika Matki Boskiej w Wambierzycach. 


a a wolność Łuzyc 


innej formie pomagają w szerzeniu 
ruchu prołużyckiego. Trudno nie 
wymienić wielkiego udziału w tym 
ruchu młodzieży polskiej, która, 
zwłaszcza w Poznaniu, wykazała, 
że młode pokolenie, przejąwszy od 
swych ojców braterskie uczucia do 
Łużyczan, nie tylko umie je zacho- 
wać, ale i rozwinąć. : 
Bardzo ważnym objawem jest 
fakt, że ruch prołużycki w Polsce 
nie został społeczeństwu narzucony 
z góry, lecz powstał spontanicznie, 
jako szlachetny odruch narodu pol- 
skiego. Nie przyczyniła się do jego 
powstania ani propaganda rządo- 
wa, która miała w pierwszych mie- 
siącach po wyzwoleniu za dużo pra- 
cy wewnętrznej, ani też nie spowo- 
dowała go zagranica, bo przecież 
czeska propaganda prołużycka do 
dziś dnia dociera do nas skąpo, spo- 
wodu trudności komunikacyjnych. 
Nie mogli też stworzyć ruchu pro- 
łużyckiego w Polsce Łużyczanie, 
którzy nie dysponują większymi 
możliwościami  propagandowymi. 
Ruch ten powsłał z serca, z gorą- 
cego serca polskiego, które nie mo- 
że ścierpieć ludzkiej krzywdy i to 
w dodatku krzywdy wyrządzanej 
narodowi bratniemu przez wspól- 


nego wroga Niemca. Przyczynił się 
bardzo do jego rozwoju fakt, że 
przez odzyskanie ziem polskich na 
zachodzie, staliśmy się „sąsiadami 
o miedzę* narodu łużyckiego, zaś 
polskie wojska były tymi, które 
pierwsze wkroczyły na Łużyce i 
krwawiąc mocno, pierwsze od se- 
tek lat biły Niemców w tym kraju. 


Są też i inne przyczyny. zbliżają- 
ce oba narody, przyczyny natury 
realnej, z których winni zdać sobie 
sprawę ci nieliczni ludzie, a na- 
wet pisma, nie przykładające naj- 
mniejszej wagi do wyzwolenia Łu- 
życ, lub co gorsze ustosunkowujące 
się do tej sprawy negatywnie, 


Ze sprawą sąsiedztwa z Łużyca- 
mi, uzyskanego dzięki wcieleniu 
ziem polskich po Odrę i Nisę Łu- 
życką, łączy się problem politycz- 
ny, wielkiej dla nas wagi. W na- 
szym bowiem interesie leży, by na 
długim odcinku granicznym uniknąć 
sąsiedztwa z wrogo nastawionym 
państwem niemieckim. Utworzenie 
wolnych Łużyc wpłynie także do- 
datnio na sprawę naszych granic 
zachodnich, ciągle jeszcze krytyko- 
wanych przez niektórych polityków 
Zachodu. 


ZEKIELRIEKLIRIERREIIIRIIA LAIK BAŁA 


KRASICKI JERZY 
XX. KMDH. Kraków 


dam idźcie I 


Zrodzeni w 'syren fabrycznych dźwięku, 
Wśród łuny ognisk i czarnych smug dymów, 
Na miejsce pracy z latarką w ręku 


WIG a 
Kto? 


Cienie.... jako granit skalni 

By w głębi sztolni sięgnąć wawrzynu — 
lda podziemni ludzie z kopalni. 

ldą.... To oni.... Ludzie osmoleni, 
Czarni jak węgiel, twardzi jak ze stali. 
Już zgasło słońce. Tylko mrok podziemi 
Czeka, by pracą żar czynu rozpalić, 


Zagasło slońce. 
Ale tu się żarzy 


To inne światło blaskami południa: 

Praca dla chłeba — tu stoi na straży. 

Serca i młoty jednym rytmem dudnią 
Zgodnie, jak nerw wiertniczej maszyny.... 


Tam idźcie!!! 
Ludzie pozbawieni chleba, 


Tam wasze ręce kopalnie zatrudnią, 
Tam dłoni waszych i serc waszych trzeba — 
Śląsk do was ręce wyciaga po Czyny!!! 


niejące służebności gruntowe. Osad- 
nik otrzymuje gospodarstwo odpłat- 
nie za cenę wymierzoną wg zasad u- 
stalonych dekretem o reformie rolnęj. 
Repatrianci mają prawo do bezplatne- 
go otrzymania gospodarstwa w takich 
samych rozmiarach jak pozostawili 
zagranicą, jednak w granicach prze- 
widzianych wyżej powołanymi prze- 
pisami o obszarze gospodarstw osad- 
niczych. Na poczet należności za na- 
dane gospodarstwa mogą być zaliczo- 
ne straty poniesione na skutek dzia- 
łań wojennych. 

Z ulg odnośnie ceny nabycia i ter- 
minów spłaty korzystają osadnicy za- 
gospodarowujący się za pośrednic- 
twem spółdzielni parcelacyjno-osadni- 
czych, Tym samym osadnikom przy- 
sługuje pierwszeństwo w otrzymaniu 
pomocy rzeczowej i kredytów na za- 
gospodarowanie się od Państwa, 

Spłata pierwszej raty należności u- 
stalonej za nadane gospodarstwo na- 
stępuje po trzech latach od chwili ob- 
jęcia gospodarstwa w posiadanie, 
Również w okresie pierwszych trzech 
lat osadnicy zwolnieni są od wszel- 
kich podatków państwowych, 


Jak widać z powyżej przytoczonego 
streszczenia dekret reguluje w sposób 
wyczerpujący wszystkie problemy o0- 
sadnictwa rolnego. Jeszcze raz pod- 
kreślić należy doniosłą wagę wprowa- 
dzenia przepisów o nadawaniu ziemi 
na własność. Fakt uwłaszczenia osad- 
ników łącznie z uregulowaniem spra- 
wy własności poniemieckiego mienia 
ruchomego, wprowadzonym niedawno 
przez zarządzenie Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, przyczyni się niewątpli- 
wie do silniejszego związania osadni- 
ków z ziemią. Dekrety te tak jak u- 
stawa o przyznaniu obywatelstwa Po- 
lakom-autochtonom Ziem Odzyska- 
nych stanowią olbrzymi krok naprzód 
w normalizacji stosunków na tych zie- 
miach i zrównaniu w prawach wszyst- 
kich zamieszkujących tam Polaków. 


Wolne Łużyce staną się bastio- 
nem obronnym Słowiańszczyzny, 
chroniącym także i nasze ziemie, 
a w szczególności skarbiec Polski 
— Śląsk. 

Łużyce będą dla nas stanowiły, 
mimo niewielkiego stosunkowo ob- 
szaru, cennego partnera wymiany 
handlowej, tym cenniejszego, że są- 
siadującego z nami. Ekspansja go“ 
spodarcza Polski na teren Łużyc i 
odwrotnie, stałaby się konieczno- 
ścią życiową z racji geopolityczne- 
go i gospodarczego układu sił w tej 
części Europy. 

Nie bez znaczenia dla naszego 
narodu byłaby taka wymiana dóbr 
kulturalnych, ożywienie przyjaz- 
nych stosunków między oboma na- 
rodami oraz obustronny ruch tu- 
rystyczny. 

Realne korzyści, jakie Polska 
miała by z utworzenia wolnych Łu- 
życ byłyby, jak na nasze wymaga- 
nia, dosyć duże, jednak nie można 
ich porównać z korzyściami, na ja- 
kie liczy np. Czechosłowacja. Nic 
też dziwnego, że ruch prołużycki 
w tym państwie jest tak duży. Cze- 
si propagują wyzwolenie Łużyczan 
spod jarzma niemieckiego í.. przy- 
łączenie ich do Czechosłowacji. 
Przy sposobności wysuwają żąda- 
mia i pod naszym adresem, dążąc 
do stworzenia wielkiej republiki 
czesko-słowacko-łużyckiej o du- 
żym procencie ludności polskiej, W 
Łużycach widzą bardzo korzystną 
rekompensatę za Ruś Zakarpacką, 
To trzeba otwarcie, sine ira, stwier- 
dzić. My nie mamy zamiaru wcie- 
lać Łużyc do Polski, mimo, że geo- 
fizycznie i etnograficznie ciążą ku 
nam. Polacy, wiedzeni odruchem 
serca żądają wolności dla Łużyczan, 
w takiej formie, jaką sobie oni sa- 
mi wybiorą. Czy wolne państwo łu- 
życkie, czy autonomiczna jednostka 
administracyjna w ramach państwa 
czechosłowackiego, byleby Łuży- 
czanie byli w pełni niezależni, ` 

Wtedy zniknie jeszcze jedna 
chmura, zaciemniająca jutrzenkę 
wolności narodów słowiańskich. 


To też naród polski, który nade 
ws ‘ko ceni wolność. udzieli peł- 
ne oparcia drogim Braciom-Łu- 
życzanom w ich wolnościowych dą- 
żeniach, wiedziony nie tyle nadzie- 
ją korzyści materialnych, co SER- 
CEM POLAKA. 


Adam Puchałka-Zabrzeski 


Str. 4 


POLSKA ZACHODNIA 


Nr 22 


JAK ZNIEMCZONO GDAŃSK 


Dzieje Pomorza Polskiego rozpa- 
dają się na kilka okresów, wyra- 
źnie i ostro od siebie odciętych 
zdarzeniami dziejowymi o pierw- 
szorzędnym znaczeniu tak dla tego 
kraju, jak i dla całej Polski, 

Dziś, kiedy patrzymy na nowy 
akt dziejowy na Pomorzu, na po- 
nowne zjednoczenie tej ziemi z Ma- 
cierzą i to w granicach nierównie 
obszerniejszych, niż te, w jakich 
należały do Państwa Polskiego aż 
do pierwszego rozbioru a następnie 
ostatnio w okresie od 1920—1939 
T, niech wolno będzie przypom- 
nieć ponury fakt, od którego roz- 
poczęło się zgermanizowanie 
Gdańska oraz siódmy już wiek 
trwające zapasy między Polską a 
Niemcami o ujście Wisły, 

Kiedy wskutek rozdrobnienia 
Polski na księstwa w dobie pokrzy- 
woustowej, zwierzchnictwo jej nad 
Pomorzem ugruntowane tam osta- 
tecznie wysiłkami i orężem Krzy- 
woustego osłabło, a częściowo u- 
padło zupełnie, znaczniejsza zacho- 
dnia część tego kraju ze stolicą w 
Szczecinie z rodzimą acz szybko 
$ermanizującą się dynastią weszła 
w orbitę wpływów niemieckich i 
wkrótce stała się jednym z księstw 
cesarstwa. Pomorze natomiast 
gdańskie, bliższe Polski i jej wpły- 
wom zawsze podlegające, uwolniło 
się jednak z końcem XII stulecia od 
zwierzchnictwa książąt krakow- 
skich i przez przeciąg XIII wieku 
pędziło niezawisły byt z własną, 
choć krótkotrwałą, dynastią. Trzy 
tylko były pokolenia tej dynastii. 
Do szczytu świetności swej doszło 
Pomorze gdańskie za Świętopełka, 
który, rozszerzając na zachodzie 
granice swego państewka, zwięk- 
szył je niemal dwukrotnie, na 
wschodzie zaś, walcząc uparcie 
przeciw krzyżactwu, wykazał wyż- 
szy zmysł polityczny, aniżeli 
współcześni Piastowicze, którzy 
sprowadziwszy nad dolną Wisłę 
gada krzyżackiego, darzyli go swą 
przyjaźnią i wspomagali czynnie 
przeciw Świętopełkowi i sprzymie- 
rzohym z nim Prusakom. 

Jedyny syn Świętopełka, Mszczuj 
Il-gi, nie mając męskiego potomka, 
a chcąc państwo swoje zabezpie- 
czyć przed drapieżnością sąsiadów, 
w pierwszym rzędzie Brandenbur- 
czyków, którzy przez cały ciąg pa- 
nowania jeśo niepokoili Pomorze, 
postanowił połączyć je z Wiełko- 
polską. W tym celu siostrzeńca 
swego Przemysława II jedynego 
księcia w zjednoczonej wówczas 

Wielkopolsce naznaczył w r. 1282 
współrządcą a po śmierci swej na- 
stępcą na Pomorzu. Wspólnie z 
Przemysławem objeżdżał on zie- 
mie pomorskie, by poddanych 
swych przyzwyczaić do nowego 
pana, Na nadaniach współczesnych 


Gdy w r. 1295 po śmierci Mszczu- 
ja ujrzał się Przemysław panem 
Wielkopolski i Pomorza, dopełnił 
w Gnieźnie aktu koronacji na kró- 
la całej Polski, po raz pierwszy od 
Bolesława Śmiałego, po przeszło 
dwuwiekowej przerwie tytuł ten 
wznawiając. 

Niestety jednak rychła. śmierć 
Przemysława, zamordowanego w 
Rogoźnie, zniweczyła dzieło 
Mszczuja i zamiary Przemysława. 

Pomorze gdańskie wraz z całą 
Polską przechodzi następnie kilku- 
letnie rządy czeskie, Dopiero 
śmierć Wacława II, a bezpośrednio 
prawie potem także i syna jego 
Wacława III umożliwiła Łokietko- 
wi objęcie tak tronu krakowskiego, 
jak i spuścizny całej po Przemysła- 
wie II, a więc i Pomorza. Jedna- 
kowoż Wacław III zdążył jeszcze 
był zawrzeć traktat z margrabiami 
brandenburskimi, na mocy którego 
ustąpił im swych praw do Pomo- 
rza polskiego. Ten fakt zadecydo- 
wał o dalszych losach tej ziemi. 

Brandenburczycy nie omieszkali 
skorzystać z uzyskanej w ten spo- 
sób podstawy prawnej, Wtargnąw- 
szy na Pomorze w sierpniu 1308 r. 
w porozumieniu z niechętnymi Ło- 
kietkowi rodem pomorskim Świę- 
ców, dotarli aż do Gdańska i ode- 
brali hołd od mieszczan. Zamku 
jednak nie zdobyli. 

Gdy kasztelan gdański Bogusza 
spostrzegł pod murami swego zam- 
ku margrabiów Ottona i Waldema- 
ra, posłał po pomoc do Łokietka. 


Ten jednakże, zajęty wówczas spo- 
rem z krakowskim biskupem Mus- 
kahą, nie mógł opuścić Małopolski, 
wobec czego zażądał przeciw mar- 
śrabiom pomocy od Zakonu krzy- 
żackiego. Krzyżacy mieli wyprzeć 
Brandenburczyków z Pomorza, a 
Łokietek miał im za to wrócić ko- 
szta wyprawy. Krzyżacy skwapli- 
wie skorzystali z tej oferty, dawała 
im bowiem ona sposobność roz- 
szerzenia swego państwa, silnie już 
wtedy na prawym brzegu Wisły 
Í "Wy OT RET i a 


OD WYDAWNICTWA 


Pragnąc usprawnić kolportaż 
naszego pisma na terenie całej 
Polski i dotrzeć do wszystkich 
miast i osiedli na ziemiach za- 
chodnich, oraz do każdego koła 
PZZ, administracja „Polski Za- 
chodniej prosi uprzejmie o nad- 
syłanie listownych odpowiedzi na 
pytania: 


1. kiedy otrzymują „Polskę 
Zachodnią” wzgl. w jakim 
dniu mogą nabyć „Polskę 
Zachodnią“ w swoim mie- 
ście, 

2. czy można nabyć „Polskę 
Zachodnią* w kioskach 
ulicznych, w ksiegarniach, 
na dworcu, 

3. co należy uczynić dla uspra- 
wnienia kolportażu „Polski 
Zachodniej”. 

Adres administracji 
„Polski Zachodniej“ 


Poznań, ul. Chełmońskiego 2. 


zorganizowanego, także na lewy jej 
brzeg i zagarnięcia w swe ręce uj- 
ścia rzeki wraz z Gdańskiem, pier- 
wszorzędnym potężnym portem o 
światowym znaczeniu, 
Margrabiowie przed wojskami 
zakonnymi rychło ustąpili z Pomo- 
rza, a Krzyżacy podstępnie nakło- 
niwszy Bosuszę do oddania im po- 
łowy zamku gdańskiego, z drugiej 
połowy następnie wyparli załogę 
polską, Mając w swym ręku za- 
mek, postanowili opanować teraz 
samo miasto i usadowić się w nim 
na stałe, W nocy z 13 na 14 listo- 
pada Krzyżacy cichaczem wtargnę- 
li do miasta i napadłszy znienacka 
znajdujący się tam oddział wojska, 
prawdopodobnie ten sam, który 
poprzednio znajdował się w zam- 
ku, oraz na zebraną z okolicy 
szłachtę pomorską, chroniącą się 
wraz z rodzinami przed burzą wo- 
jenną w mury miejskie, sprawili 
straszliwą rzeź wśród bezbron- 
nych, Szesnastu dowódców wojska 
pomorsko-polskiego, pojmanych 
przez Krzyżaków, natychmiast zo- 
stało okrutnie zamordowanych, Za- 
konni rycerze w dalszym ciągu 
przez całą noc w pień wycinali lud- 
ność pomorską, szlachtę i pospól- 
stwo, nie szczędząc kobiet i dzieci, 
Okrucieństwo ich było tak wiel- 
kie, że spowiadających się w obli- 
czu śmierci odrywano od spowie- 
dnika i zabijano. Kronikarz klasz- 
toru oliwskiego zanotował, że 
Krzyżacy kazali wyciąć całą bez 
wyjątku szlachtę pomorską, którą 


Powrót do Ojczyzny 


Gdynia, w maju 


Już po kilkunastu godzinach, od cza- 
su opuszczenia portu w Kopenhadze, 
drugi oficer podaje mi na mostku lor- 
netkę i wskazując na ląd, widoczny od 
południa mówi: 


— „Polska“ —, 
I potem już cały dzień i całą noc 
płyniemy wzdłuż polskich wybrzeży, 


Statek S/S „Melchior“ z Aarhus ma 
na pokładzie ostatni transport repa- 
triantów z Danii, zarejestrowanych 
przez Polską Misję Repatriacyjną na 
Skandynawię, na powrót do Polski. 
W Kopenhadze żegnał transport Poseł 
Rzeczypospolitej, dr Kelles-Krauz, od- 
śpiewano hymn narodowy i Rotę. 
Duńczycy stali na baczność, a potem 
długo powiewali chusteczkami za od- 
chodzącym statkiem. Nastrój był pod. 
niosły i optymistyczny zarazem i 
wszystko było w najlepszym porząd- 
ku. Dwa dni bezczynności na morzu, 
opieranie się o reling i nieustanne dy- 
skusje znów robią swoje. Wypełzają 
wątpliwości. Ludzie, karmieni przez 
rok prasą londyńsko-andersowską, ży- 
jący w atmosferze zakłamania i bez- 
myślnych plotek obozowych, nie zaw- 
sze jadą do kraju w poczuciu zupeł- 


(Reportaż z Wybrzeża) 


się na dnie świadomości, pytania, na 
które tylko życie dać może odpo- 
wiedź. 

W promienny poranek Wielkiej So- 
boty statek dobija do nadbrzeża w 
Gdyni. Ludzie tłoczą się na pokła- 
dzie. Pod dźwigami stoją puste wę- 
glarki, 

— „O, to przygotowane dla nas, Ty- 
mi wywiozą nas na Sybir“ — mówi 
jakiś dowcipniś. Na twarzach blade 
uśmiechy. Byłem pewny, że w tym 
momencie zarówno ów dowcipniś, jak 
i słuchający go wierzyli jeszcze w 
taką możliwość. Jeszcze propagando- 


we zatrucia nie zostały wypompowa- 
ne całkowicie. 

Ale niebawem życie daje upragnio- 
ną odpowiedź. Na pokład wchodzi 
młody, wysoki, silnie zbudowany czło- 
wiek w deszczowym płaszczu i w be- 
recie. Ma jasne, energiczne oczy, opa- 
loną twarz i mocną szczękę. Przedsta- 
wia się kierownictwu transportu — 
magister Rusek — kierownik PUR'u 
w Gdyni. Staje na najbliższej nadbu- 
dówce pokładowej i donośnym glo- 
sem zbiera ludzi dookoła siebie. Prze- 
mawia krótko, jasno i zdecydowanie, 
Potem ściąga beret do odśpiewania 


Z działalności „Funduszu Ziem Zachodnich“. 


Państwowy Urząd Repatriacyjny, 
dysponujący „Funduszem Ziem Za- 
chodnich', który powstał z drobnych 
składek społeczeństwa, wypłacił osta- 
tnio subsydia następującym instytu- 
cjom: 1) Rektoratom Politechniki 
Gdańskiej, Politechniki w Gliwicach 
oraz Uniwersytetu we Wrocławiu po 
20.000 zł dla ustanowienia pod dwa 
stypendia w kwocie 10.000 zł każde. 
2) Zakładowi Wychowawczemu. „Bra- 
ci Szkolnych“ w Dusznikach pow. 
Kładzko 10.000 zł. 3) Na zorganizo- 


Szczecinie 20.000 zł. 4) Na dom „Pra- 
cy Kobiet* we Wrocławiu 10.000 zł. 
5) Instytutowi Mazurskiemu w Ol- 
sztynie z przeznaczeniem na Uniwer- 
sytet Ludowy 33.000 zł. 6) Na organi- 
zację świetlicy w miejscowości „Plate- 
rowo“, pow. Lubań, osiedlonej przez 
zespół kobiet, które w baonie im. E. 
Plater brały udział w wojnie z Niem- 
cami 10.000 zł. 7) Na przedszkole w 
m. Gryfin — okr. Zach, Pomorza 
10.000 zł. 

Ogółem wypłacono z powyższego 


w mieście znaleźli. Opat Rüdiger, 
litością zdjęty, między mieczami i 
strzałami słuchał spowiedzi tych, 
którzy mieli być zabici, o ile mu 
pozwolono. 

Następnie germańscy mordercy 
miasto całe puścili z dymem, przy 
czym także kościół i klasztor Do- 
minikanów spalili, Pozostałym mie- 
szkańcom kazali się rozproszyć po 
świecie. 

Podobny los spotkał Tczew i in- 
ne miasta pomorskie, 

Ze zbrodni krzyżackich ta, jeśli 
nie najmniej ohydna, to najbardziej 
krwawa karta w dziejach Pomorza 
gdańskiego. Krzyżacy wytępiwszy 
w tak prosty sposób rodzimy ży- 
wioł Gdańska, założyli opodal no- 
we miasto i zaludnili je swymi 
współpłemieńcami. Tak dokonała 
się zmiana narodowościowej fizjo- 
śnomii Gdańska, 

Mowa Mszczuja i Świętopełków, 
ta słodka i śpiewna mowa, która 
mimo wszystko i dziś rozbrzmiewa 
w rybackich wioskach nadbałtyc- 
kich i wśród jezior kaszubskiej 
Szwajcarii, zamarła w odwiecznej 
stolicy tej ziemi, zdławiona zdra- 
dzieckim żelazem i potokami krwi 
niewinnie wylanej owej posępnej 
nocy listopadowej. 

ześć następnych wieków zmien- 
nej kolei dziejów stan ten tylko u- 
trwaliło, Nam dopiero danym jest 
oglądać oczyszczenie Gdańska z 
niemczyzny, przywrócenie mu cha- 
rakteru polskiego i zjednoczenia 
go z Polską na wieki, Dr T. D. 


Roty. Potem dziękuje Duńczykom 
po duńsku i rozpoczyna wyładowanie 
statku, Jak na pokazie propagando- 
wym  podjeżdżają auta ciężarowe 
PUR'u, sprawnie i szybko przejmują 
ludzi z bagażem i odwożą na punkt 
zborny. Widzę, jak ludziom powoli 
rozjaśniają się twarze na sam widok 
tej enetgii, sprawności i organizacji. 
Pa półgudzinie „Melchior“ jest wy- 
ładowany. Po godzinie spotykamy 
pierwszych repatriantów na dworu 
gdyjiskim. Są już zarejestrowani, :a- 
opatr. eni w legitymacje repatrianckie, 
pieniądze i bilety i rozjeżdżają się, 
każdy w swoją stronę. Promienieją. 
Są rozczarowani pozytywnie, in plus, 
nikt im niczego nie zabrał, nikt ich 
nigdzie nic wysiał. 

— „Po co były te wszystkie klam- 
stwa, tam w Danii, w gazetkach i 
przemowach. Dlaczego opowiadano 
nam o rabunku, odbieraniu rzeczy rc- 
patriantom i wywózkach, prosto z 
portu. Gdybym wiedział, jak jest na 
prawdę, tobym pół roku temu przy: 
jechał” — mówi ktoś. 

Inni dziękują stojącemu przy mnie 
zastępcy szeła Misji Repatriacyjnej 
w Skandynawii, adw. Jodłowskiemu 
— za to, że ich namówił do dobrego. 
Do słusznego, szczęśliwego powrotu. 
I za to, że ich repatriował. 

W transporcie było kilku niewido- 
mych. Każdy z nich otrzymał mi- 
licjanta, który ma go dowieść z Gdyni 
na miejsce zamieszkania, Na widok 
troskliwie prowadzonych po peronie 
niewidomych na twarzach repatrian- 
tów widać jeszcze coś, oprócz rado- 
ści. Widać szacunek dla Nowej Pol- 


widnieje obok imienia Mszczuja nej ufności. „Co z nami będzie?*, lub wanie żłóbka dla niemowląt i przed- funduszu wymienionym instytucjom i 
także i podpis Przemysława, bierne: „Co z nami zrobią?“ — czają szkola dla dzieci repatriantów w 153.000 zł. : ski, Leopold Tyrmand 
LEON SOBOCIŃSKI 3 Pieniężny ruszył własnym koncep- w każdej notatce kronikarskiej, Za to bez strachu przemawiały do 


Ziemia Mazurska za drutami... 


Ze wspomnień i notatek dziennikarza 


Przypominam sobie, że mieliśmy 
z Pieniężnym raz twardy orzech do 
rozchrupania. A było to tak, Pe- 
wnego poranku wśród sporego na- 
ręcza listów i gazet listonosz rzu- 
cił na biurko list z nagłówkiem 
Reichsbanku. Pieniężny nerwowo 
rozrywa kopertę i ku swemu nie 
małemu zdziwieniu czyta prośbę o 
płatne zamieszczenie półkolumno- 
wego tekstu ogłoszeniowego w nu- 
merze jubileuszowym. Tekst oczy- 
wiście niemiecki. Kropka i wy- 
krzyknik, Co jest? Jak Olsztyńska 
Olsztyńską nigdy jeszcze nie dostą- 
piła takiego zaszczytu. W całym 
swoim żywocie wydawniczym nie 
mogłaby się wykazać najmniejszym 
bodaj ogłoszeniem nawet od pry- 
watnej firmy niemieckiej, A tu na- 
raz od takiej instytucji. 


— No, no, — pokiwał Pieniężny. 
Pokiwałem i ja solidarnie, komentu- 
jąc fakt podejrzliwie: 


— Timeo Danaos et dona feren- 
tes. 

Narada. Co zrobić. Spaskudzić 
numer świąteczny szwabskim tek- 
stem? Odrzucić? I strata material- 
na i afront. I nie wypada i nie mo- 
żna. Konsekwencje i represje. O- 
głoszenie przecież tak podstępnie 
kurtuazyjne. Jakiż jego cel? — gło- 
wimy się. No, cel wyraźny. Zawia- 
damialiśmy przecież w redakcyj- 
nym prospekcie, że numer pójdzie 
na zagranicę. 


— Co tu więc zrobić? — pytam, 
jakby tu na naszym miejscu postą- 
pił Salomon, gdyby był redaktorem. 
A że Salomona pod ręką nie było, 


tem i, nie namyślając się długo, roz- 
cina supeł gordyjski, najzwyczaj- 
niej w świecie, mianowicie — bie- 
rze ołówek do ręki i na odwrocie 
listu urzędowego transponuje tekst 
niemiecki na polski. 

— Brawo, świetnie, — wykrzy- 
kuje — oto dyplomacja. I wilk nie- 
miecki syty i koza „Olsztyńska“ 
cała. 

W ten więc deseń nie dopuścili- 
śmy do skażenia linii polskiej nu- 
meru jubileuszowego tekstem 
szwabskim. Utrzymaliśmy numer 
w stylu. 


IIL Na tropach Polski mimo Smętka 


W wolnych wieczorowych chwi- 
lach zanurzałem się w starych rocz- 
nikach „Olsztyńskiej”, I pracowita 
pszczółka nie latała zapamiętale 
ode mnie z kwiatka na kwiatek, 
jak ja, gdym się przerzucał z rocz- 
nika gazety na rocznik, Rewelacyj- 
ne tu dla siebie odkrywałem rzeczy. 
W każdej kolumnie ogłoszeniowej, 


przegślądało się niezamazane oblicze 
polskie tej ziemi mazursko-warmij- 
skiej, mimo olbrzymich wysiłków 
$germanizacyjnych zaborcy. Wyczy- 
tałem w tych zapleśniałych, pyłem 
czasu pokrytych księgach, że je- 
szcze w r, 1872 prokuratury wyroki 
i obwieszczenia musiano publiko- 
wać również i w języku polskim a 
w sądach urzędował tłumacz pol- 
ski, gdyż stale był potrzebny na wo- 
kandach sądowych, 

I nie tylko przyszłość mówiła ale 
i teraźniejszość świadczyła za pol- 
skością. Na ulicach miast mazur- 
skich czy warmijskich polskość za- 
czepiała mnie na każdym kroku z 
napisów sklepowych: Hans Gra- 
bowski, Franc Kaminsky, Gertruda 
Zielonek, Joachim Gorski itp. W 
każdym prawie sklepie od biedy 
można by się rozmówić po polsku, 
Tylko się bali wdawać w rozmowę, 
rzucając ukradkiem strzępy słów i 
zdań polskich. 


mnie napisy na krzyżach cmentar- 
nych i modlitewne sentencje figur 
i kapliczek wiejskich. 

Żywa ulica mówi polskością na- 
zwisk, gwałconych niemiecką pi- 
sownią. Co więcej, nieme cmenta- 
rze tę polskość głoszą ordynkiem 
napisów na krzyżach, 

Spotykam na jednym z pomników 
cmentarnych i wiersz żałobny. Co 
mogiła to dokument. To nie zie- 
mia, co chowa prochy, które wiatr 
rozsieje, tu spoczywają pokłady 
granitu polskości. Wszędzie tu się 
jest na tropach Polski, mimo Smę- 
tka, 

Do połowy ubiegłego stulecia na- 
pisy na krzyżach i pomnikach 
cmentarnych przeważnie polskie 
miały brzmienia. W Krzyżawie, 
powiecie łeckim na krzyżu cmen- 
tarnym zachował się napis: 


Tu odpoczywa w Bogu 
Fuphrozyna Kolenda 
ur. w r. 1822, zm. 18 grudnia 1884, 
(C. d. n.) 
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O obywatelstwo dla Polaków z Ziem Odzyskanych 


Sprawa przyznania praw obywa- 
telskich Polakom, zamieszkałym 
na Ziemiach Odzyskanych i z tego 
tytułu posiadających obywatelstwo 
niemieckie — dobiega zdaje się 
wreszcie szczęśliwego końca, W 
wyniku doniosłej inicjatywy posel- 
skiej komisji wyznaniowej i naro- 
dowościowej Krajowej Rady Naro- 
dowej oraz Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych spodziewać się można w 
najbliższym czasie ustawowego za- 
łatwienia tej niesłychanie ważnej 
sprawy, 


Uchwała komisji poselskiej 


W dniu 29 marca br. na posie- 
dzeniu Komisji Wyznaniowej i Na- 
rodowościowej Krajowej Rady Na- 
rodowej po referacie posła Sokor- 
skiego n. t. „Prawnego uregulowa- 
nia położenia autochtonów pocho- 
dzenia polskiego na Ziemiach Za- 
chodnich" zapadła uchwała, stwier- 
dzająca, że sprawa autochtonów 
pochodzenia polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych dojrzała już do roz- 
strzygnięcia w płaszczyźnie: 


a) przyznania autochtonom po- 
chodzenia polskiego praw o- 
bywatelskich, 


b) przyznanie praw obywatel- 
skich winno odbyć się w kilku 
szybko po sobie następują- 
cych etapach: 


1. drogą szerokiej weryfika- 
cji przeprowadzonej przez 
specjalne _weryfikacyjne 
komisje, powołane przez 
odnośne władze admini- 
stracyjne; 


2. drogą wydania zarządze- 
nia o wstrzymaniu wysied- 
lenia wszystkich związa- 
nych bądź pochodzeniem 


bądź związkami rodzin- 
nymi z wyżej wymieniony- 
mi grupami autochtonicz- 
nymi w najszerszym tego 
słowa pojęciu; 

3. drogą rozszerzenia już w 
chwili obecnej praw mająt- 
kowych na wyżej wymie- 
nione grupy narodowościo- 
we; 

4, drogą nadania praw oby- 
watelskich po zakończeniu 
akcji wysiedleńczej Niem- 
ców i prac komisji weryfi- 
kacyjnych, które winny 
zakończyć swoje prace w 
terminie nie późniejszym 
jak 1 sierpnia 1946 r. 

Poza normalnymi komisjami we- 
ryfikacyjnymi, powołanymi już zre- 
sztą zarządzeniem Ministra Ziem 
Odzyskanych, konieczne jest — 
stwierdza uchwała Komisji Posel- 
skiej KRN — powołanie po uprzed- 
nim uzgodnieniu z właściwymi Rzą- 
dami, komisji weryfikacyjnych na 
terytorium Niemiec i Związku Ra- 
dzieckiego dla przeprowadzenia 
weryfikacji osób wywiezionych o- 
myłkowo, 

Polacy pochodzący z Ziem Od- 
zyskanych winni wziąć jak najszyb- 
szy udział w życiu politycznym na- 
rodu. W związku z tym Komisja 
wyraziła zdanie, że wszystkie prace 
Rządu, związane z akcją weryfika- 
cyjną i nadania obywatelstwa pol- 
skiego Polakom z Ziem Odzyska- 
nych zakończone być winny jeszcze 
przed wyborami, Odnośny projekt 
rządowy winien być zawczasu zło- 
żony do rozpatrzenia Komisji Naro- 
dowościowo-Wyznaniowej KRN. 


Projekt ustawy 
Z radością można stwierdzić, że 
projekt taki już istnieje. Stwierdza 


on, że „Prawo obywatelstwa Pań- 
stwa Polskiego służy każdej osobie, 
która przed dniem 1 stycznia 1945 
roku miała na obszarze Ziem Od- 
zyskanych stałe miejsce zamieszka- 
nia, udowodni swą polską narodo- 
wość, a ponad to złoży deklarację 
wierności Narodowi i Państwu Pol- 
skiemu”, 

Zgodnie z zarządzeniem Ministra 
Ziem Odzyskanych o trybie i zasa- 
dach postępowania przy stwierdza- 
niu polskiej przynależności narodo- 
wej autochtonów na Ziemiach Od- 
zyskanych — niniejszy projekt u- 
stawy stwierdza, że „za osoby pol- 
skiej narodowości uważa się osoby 
pochodzenia polskiego względnie 
te, które swym zachowaniem wy- 
kazały łączność z Narodem Pol- 


skim”. Stwierdzenie polskiej przy- 
należności narodowej odbywa się 
zreszta zgodnie z przytoczonym 
wyżej zarządzeniem Ministra Ziem 
Odzyskanych z dnia 6 kwietnia br. 
W zakresie nie objętym powyż- 
szym projektem ustawy. moc obo- 
wiązującą na obszarze Ziem Odzy- 
skanych utrzymują oczywiście prze- 
pisy ustawy z dnia 20 stycznia 1920 
roku (Dz. U. R. P. nr 7, poz. 44) 
o obywatelstwie Państwa Polskie- 
go. 
Satysiakcja za wielowiekowe 
krzywdy, 
Załączone do powyższego pro- 
jektu ustawy uzasadnienie uobywa- 
telnienia Polaków z Ziem Odzyska- 
nych nazywa „aktem Państwa Pol- 
skiego, dającym satysfakcję polskiej 


Przydział żywności dla kiem Odzyskanych 


Departament Aprowizacji Handlu 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych w 
pierwszej połowie maja rb. dokonał 
nowych przydziałów artykułów pier- 
Ak potrzeby dla Ziem Odzyska- 
nych. 

Z Gdańska wysłano 1.500 kg mydła 
do prania dla Pomorza Zachodniego 
i 1.500 kg dla Olsztyna. Poza tym w 
Gdańsku załadowano wagony z na- 
stępującymi artykułami: 88.320 szt. 
paczek żywnościowych UNRRA i 
38.210 kg kawy naturalnej dla Dolne- 
go Śląska, 11.210 paczek UNRRA i 
14.710 kg kawy naturalnej dla Pomo- 
rza Zachodniego oraz 17.730 paczek 
i 8.830 kg kawy naturalnej dla okręgu 
Mazurskiego. Okręg Dolnego Śląska 
otrzymał z magazynów w Toruniu 
96.000 kg konserw mięsnych, 

Ponadto w wyżej wymienionym o0- 
kresie z przyjętego jęczmienia siew- 
nego od władz sowieckich w Rypinie 
wysłano 114.040 kg do stacji kolejo- 
wej Gorzów, 107.820 kg do Między- 
rzecza, 119.150 kg do Sianka, 90.090 kg 
do Skwierzyny. 214.510 kg do Świebo- 
dzina, 166.040 kg dla Rypina, 308.675 
kg do Elku, 164.400 kg (jęczmień kon- 
sumcyjny) do Tarnowskich Gór, 


100.930 kg do Wschowy, 50.220 kg do 
Zielonej Góry, 92.660 kg do Gubina, 
91.390 kg do Krosna. 108.790 kg do 
Drezdenka, 58.390 kg do Sułęcina, 
227.820 kg do Bartoszyc, 96.665 kg do 
Braniewa, 209.940 kg do Ostródy, 
306.090 kg do Olsztyna i 243.920 kg 
do Licbarka. 

Na miejscu z posiadanych zapasów 
zwolniono do rozdziału w Szczecinie 
20.000 kg masła, 10.000 kg ryb, 15.073 
kg sera, 175.000 kg mleka skondenso- 
wanego i w proszku, 50.000 kg konserw 
rybnych, 200.000 kg żyta i 30.000 kg 
pszenicy, w Olsztynie 47.440 kg soku 
owocowego lub pomidorowego oraz 
we Wrocławiu 150.000 kg soku owo- 
cowego lub pomidorowego. 


OD ADMINISTRACJI! 


Zawiadamiamy Sz. Czytelników, 
że od dnia I czerwca prenumerata 
miesięczna „Polski Zachodniej“ 
będzie wynosić 25 zł. Cena po- 
jedyńczego numeru — 7 zł. 


ludności Ziem Odzyskanych za wie- 
lowiekowe krzywdy, zadane temu 
ludowi przez nieprzebierającego w 
środkach zaborcę pruskiego, Jest 
ona wynikiem potrzeby realnej i 
sprawiedliwej oceny tego ludu w 
okresie burz dziejowych, które go 
wielokrotnie nawiedzały”, Daje 
również satysfakcję społeczeństwu 
polskiemu, które walcząc o odzy- 
skanie ziem na zachodzie wiedzia- 
ło, że walczy również o odzyskanie 
rozsiadłeśo tam ludu polskiego, 
który ziemi tej nie opuścił, by na- 
szych praw dowodzić przed świa- 
tem. Dziś społeczeństwo polskie 
chce go wziąć do swego grona ta- 
kim, jakim on jest, z jeśo różnicami 
kulturalno-obyczajowymi, w na- 
dziei, że we wspólnej walce o de- 
mokratyczną Polskę ślad przeszłej 
niewoli ustąpi miejsca jedności we 
wszystkich przejawach myśli i ży- 
cia. 

Projekt ustawy obejmuje tylko 
tych Polaków, którzy na Ziemiach 
Odzyskanych mieszkali przed 1-ym 
stycznia 1945 r. a więc w okresie 
względnej jeszcze stałości stosun- 
ków. Ma to na celu wyeliminowa- 
nie elementu dla tych ziem obcego, 
który tunapłynął albo wskutek, albo 
po zakończeniu działań wojennych, 
W stosunku do wszystkich osób 
spoza terenu Ziem: Odzyskanych 
pozostaje w mocy ustawa z dnia 
20 stycznia 1920 r. odnosząca się 
m. i. do Polaków mieszkających w 
okręgach niemieckich na zachód 


od Odry. 
Projekt ustawy — stwierdza uza- 
sadnienie — odpowiada najpilniej- 


szej potrzebie jasnego i szczerego 
zdefiniowania statutu praw i obo- 
wiązków polskiej ludności autoch- 
tonicznej Ziem Odzyskanych. (ZAP 
— wrs). 
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— Któż to śpi w biały dzień? — 
zdziwił się dzięcioł i dalejże mocniej 


jeszcze stukać nosem po drzewie. 


— No, poczekaj! — mruknęły sobie 


sowy. 


Nastała noc. Wszystkie ptaki spały. 


Spał i dzięcioł w swym gnieździe, 


W lesie było cicho i ciemno. Pod- 
kradły się sowy do dzięcioła i dalejże 


hukać mu nad uchem. 
— Hu—ha! Hu—ha! Hu—ha! 


Jedna sowa jakby płakała, druga dzi- 
ko rechotała, a trzecia tak hukała, że 
dzięcioła aż strach ogarnął. Biedaczy- 


sko nie spał przez całą noc, 


A potem nadszedł dzień i rozległo 


Dobrze, 


masowej produkcji 


lecz kto wykona zabawki? 
Jak do nich się zabrać? Otóż przy takiej 
żłobimy zasadnicze 


kontury zwierząt w półkręgu, potem od- 
cinamy poszczególne zwierzęta. 


Z kolei 
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DODATEK DO „POLSKI ZACHODNIEJ” 


POZNAŃ, DNIA 2 CZERWCA 1946 


ROK I 


Wielkie dzieło i jego autor 


się dzięciołowe pukanie. 

Tak mijają dnie i noce w lasach ślą- 
skich, lubuskich, pomorskich i mazur- 
skich, W dzień narzekają sowy. w nocy 
dzięcioł, Ciszewicz 


z 
HARCERSKIE SPRAWY 


Naszymi rękami - 


Na jednej z zbiórek zastanawialiśmy 
się na tym, w jaki sposób zdobywać stałe 
dochody dla drużyny. Wydatków jest 
przecież niemało, a nie wypada harcerzom 
ciągle chodzić z listą czy też z puszką 

„Wwycyganiać* pieniądze. Imprezy GA 
bawy, przedstawiennia i inne) omówiłem 
w naszej poprzedniej gawędzie. Pomy$icie, 


że dzisiaj nasunęło się komuś w naszej 
drużynie na myśl, że możemy łabryko- 
wać zabawki i sprzedawać je w sklepach 
lub własnym sklepie, który zamierzamy 
z czasem założyć. Sądzimy, że uda się 
nam urzeczywistnić nasz pomysł, gdyż 
jest w naszym mieście jeszcze kilka wol- 
nych lokali na sklep. 
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malujemy całe zwierzę jednym kolorem, 
Gdy on zupełnie zaschnie, trzeba doma- 
lować oczy i inne szczegóły. Rogi, uszy, 
ogon doprawiamy na samym końcu i za- 
hawki gotowe. 


Spróbujcie! „Nie święci garnki lepią", 
Czuwaj! 
Stary W róbel 
ŁAMIGŁÓWKA 
ułożył Oleś Pieńczykowski 
11————— Duże skupienie wód. 
2. ——— Imię żeńskie 
(zdrobniałe). 
3. ———— — [naczej „chwytam 
ryby“. 
4. ———— Zwierzątka w wodzie 
(wspak). 
5. ———— [naczej kita. 
66————— Rodzaj drzewa. 
7. ———— Składnik powietrza. 
8. ——— Mieszkają w nim ludzie. 
9. ———— Część ciala ludzkiego. 
10. ———— Imię żeńskie 
(zdrobniałe). 
11. ———— — To, co zamyka butelkę. 


W miejsce kresek wstaw litery, aby u- 
tworzyło się 11 wyrazów o powyżej wy- 
mienionym znaczeniu. Pierwsze litery czy- 
tane pionowo dadzą rozwiązanie, 


Kiedy zapyta kto Was, kto jest naj- 
większym z polskich pisarzy, niejeden 
powie, że Mickiewicz. Mickiewicz to 
poeta, który pisał najpiękniejsze poezje, 
czyli wiersze, Lecz kto napisał najpięk- 
niejsze powieści polskie? 


Pomogę Wam: Zapewne słyszeliście, 
a może i czytaliście, o przygodach w pu- 
styni i w puszczy dzielnego polskiego 
chłopca Stasia Tarkowskiego i małej 
Angielki, Nelly Rawlison, o murzynie 
Kalim, o słoniu Kingu... 


— Tak, tak.., To powieść „W pu- 
styni i w puszczy”. Napisał... napisał 
ją Henryk Sienkiewicz. 

I już przed oczyma Waszymi pojawia 
się dobra twarz z krótką brodą, twarz 
pisarza, który podnosił na duchu naród 
polski w czasach niewoli, który pisał — 
jak sam to mówił — „ku pokrzepieniu 
serc", On to dał Polakom powieści, mó- 
wiące o bohaterstwie naszych przod- 
ków, którzy nie ugięli się, chociaż wróg 
„ogniem i mieczem" pustoszył kraj, cho- 
ciaż prawdziwy „potop” nieprzyjaciół 
spadł na Polskę. Zawsze znaleźli się 
ludzie, którzy nie ulękli się, jak pan 
Wołodyjowski, nawet potężniejszych 
od siebie przeciwników, 


Dzisiaj, kiedy minęła stuletnia rocz- 
nica urodzin wielkiego pisarza, wspo- 
minać musimy wśród jego wielkich dzieł 
nie tylko powieści, które przetłuma- 


czono na wiele obcych języków („W pu- 
styni i w puszczy”, „Quo vadis"), lecz 
przede wszystkim dzieło, które przed- 
stawia nam krwawą walkę narodu z 
krzyżakami, niemieckimi rycerzami za- 
konnymi. Niemców tych sprowadził pol= 
ski książę Konrad Mazowiecki, aby na- 
wrócili oni pogan, sąsiadujących z Pol- 
ską. Krzyżacy wymordowali większość 
pogańskich Prusów, z reszty uczynili 
swych niewolników, a potem rozsiedli 
się na zagrabionych ziemiach, nie my- 
śląc ich opuścić. Nie poprzestając na 
tym napadli na Pomorze i na Gdańsk. 
Mordowali ludność polską a na jej miej- 
sce sprowadzali niemców. Powieść 
„Krzyżacy“ przedstawia nam straszliwe 
walki z okrutnymi rycerzami. których 
Długosz, polski historyk z owych cza- 
sów, nazwał słusznie „zbójcami, krzy- 
żem oznaczonymi", ponieważ prócz 
krzyża na płaszczu, nic z nauką Chry- 
stusa nie miełi wspólneśo. 


Dzisiaj naród polski odzyskał znów 
ziemie, które niegdyś zabrali mu krzy- 
żacy. Aby nigdy nam tych ziem już nie 
odebrano, trzeba przypominać sobie 
okrucieństwa niemieckie, trzeba patrzeć 
na mogiły naszych przodków, pomordo- 
wanych w ciągu tysiąca lat przez 
niemców. Trzeba również czytać ksią- 
żki o walkach  polsko-niemieckich, 
trzeba czytać „Krzyżaków“ Henryka 
Sienkiewicza. 


Str. 6 


W zwierciadle prasy 


„Podbój moralny Niemiec” 


Miesięcznik „Problem y“ w nrze 
2-gim przynosi streszczenie książki 
Emila Ludwiga pt. „Podbój moralny 
Niemiec", wydanej w początkach rb. 
w Ameryce. 


Prusy powstały już trzysta lat temu 
— dowodzi Ludwig — gdy elektor 
brandenburski stworzył pierwszy mo- 
del niemieckiej armii. Już wtedy 
istniała w Prusach kasta wojenna, któ- 
rej wodzowie nazywani obecnie jun- 
krami podbili obecne ziemie stowiań- 
skie na wschodzie. Z biegiem czasu 
przekształcili się oni w wielkich wła- 
ścicieli ziemskich. Stanowili oni jako 
całość zrąb zawodowego korpusu o!i- 
cerskiego i siedlisko idei military- 
stycznych. 


Naizędziem podboju były zawsze 
okrucieństwo i barbarzyństwo masko- 
wane frazeologią o wypełnianiu misji 
kulturalnej wśród ciemnych ludów. 
Lud, chłopi, mieszczaństwo byli uważa- 
ni za towar, którym dowolnie można 
rozporządzać. Od r. 1871, gdy Bismark 
rozszerzył władzę Prus na całe tery- 
torium niemieckie, junkrzy uzyskali 
przewagę nad wszystkimi Niemcami. 
Stali się warstwą uprzywilejowaną 
i decydującą o wszystkim. Militaryzm 
szedł u nich w parze z ignorancją i 
ciemrotą. 

Prusy sprawiły, że już od wieków 
życie publiczne dla Niemca polega je- 
dynie na wydawaniu lub słuchaniu 
. rozkazów. Przyzwyczaił się do tego 
i uznał to za konieczne. Naród nie- 
miecki miał cokładnie taki typ rzą- 
dów, jakiego pragnął. Nic bardziej nie 
zdumiewało świata w momencie, gdy 
Hitler doszedł -do władzy, niż entu- 
zjazm profesorów uniwersytetów, wi- 
tających świt nowej epoki — „epoki 
siły i bezprawia”, Nawet nie znalazła 
się w Niemczech mała grupka profe- 
sorów, która by podniosła protest 
w decydujących momentach r. 1914, 
1933 lub 1939. 


„Niemcy to jedyny naród na świecie, 
nie posiadający swego własr.ego bo- 
hatera walk o wolność ani też pomni- 
ka wolności. Historia Niemiec nie zna 
ludzi, którzy by powstawszy przeciw 
tyranii książąt zyskali za to serca 
Niemców... Hitler jest jedynym dykta- 
torem współczesnym, który doszedł 
do władzy przy pomocy legalnych 


środków; wszyscy inni musieli do te- 
go użyć sił zbrojnych". 

Dlatego Hitler był czymś więcej niż 
legalna głowa państwa niemieckiego: 
był także moralnym jego sercem. 

Był umiłowaniem tłumów niemiec- 
kich. 

Jak cały naród niemiecki akcepto- 
wał połitykę Hitlera w ciągu dwuna- 
stu lat jego rządów, tak za zbrodnie 
wojenne hitleryzmu odpowiadać musi 
cały naród niemiecki. Popełniło je 
piętnaście milionów żołnierzy Wehr- 
machtu, a tylko milion SS-mannów. 
Popełnił je sam naród niemiecki prze- 
brany w mundur żołnierza. Bo każdy 
Niemiec dokonując tych zbrodni, uwa- 
żał się za organ państwa. „Być powol- 
nym sługą państwa — znaczy dla 
Niemca więcej, niż być humanitarną, 
niezależną jednostką. Dla chwały swe- 
go państwa, Niemiec zamorduje każde- 
go sąsiada, od którego czuje się sil- 
niejszy. I czyni to nie tylko od cza- 
sów Hitlera, ale od czasów średnio- 
wiecznych. Niemiec nauczył się wie- 
rzyć, że życie składa się z ochoty je- 
go władców do panowania nad świa- 
tem i z jego własnej ochoty do posłu- 
szeństwa'. 


Stwierdziwszy, że w Ameryce ist- 
nieją w przedmiocie rozwiązania pro- 
blemu niemieckiego dwie krańcowe 
opinie: jedna domaga się całkowite- 
go zniszczenia Niemców, podziału ich 
terytorium na tuzin państewek itp., 
druga pragnie odbudowy Niemiec 
o lepsze elementy niemieckie, ideały 
demokratyczne i wybory — Ludwig 
sądzi, że jedynie możliwy jest plan 
trzeci leżący w pośrodku. „Celem je- 
go było by nie tylko uświadomienie 
Niemców, że przegrali wojnę, ale 
również, że zasłużyli na jej przegra- 
nie”, 

W ramach rekonstrukcji Niemiec 
należy zdaniem Ludwiga przede 
wszystkim ukarać zbrodniarzy wo- 
jennych przy czym zaliczyć do nich 
należy także magnatów bankowych, 
przemysłowców oraz intelektualistów. 
Nastepnie należy Niemcy całkowicie 
rozbroić, gdyż dopiero w ten sposób 
zniweczy się niemieckiego ducha mili- 
taryzmu. Przyczyni się również do 
tego skutecznie trwała okupacja. 
„Tylko obcy mundur — a tylko mun- 
dur jest dla Niemca formalnym wyra- 
zem władzy — w niemieckim kraju 
wbije w mózgi fakt, że Niemcy ponie- 
śli klęskę“. 


POLSKA ZACHODNIA 


Okupacja ta trwać musi tak długo; 
dopóki nie nastąpi całkowita zmiana 
psychiczna Niemców. 

Ludwig nie uważa też za właściwe 
pozwalać pewnym Niemcom, a zwła- 
szcza ich uczonym wyjeżdżać za gra- 
nicę. Będą tam odrazu uprawiać pro- 
pagandę na rzecz „pokrzywdzonych“ 
Niemiec. „Gdy Niemcy zrozumieją, że 
świat szanuje ich mniej niż inne na- 
rody, rozpoczną może w swych ser- 
cach poszukiwania przyczyn tego zja- 
wiska i zdecydują się na zmianę po- 
stawy“. 


Natomiast podział Niemiec na małe 
kraje może doprowadzić od razu do 
zniknięcia separatyzmów i odrodzenia 
nacjonalizmu. Ale można i należy od- 
dzielić od Niemiec — Prusy. „Wszyst- 
ko czego Niemcy gwałtownie niena- 
widzą, ma swoje korzenie w Prusach. 
Przez izolowanie Prus od reszty kra- 
jów niemieckich odetnie się źródło 
inspiracyj wojennych". Formuła więc 
politycznego rozładowania niebezpie- 
czeństwa niemieckiego wyglądała by 
następująco: ‚podzielić Niemcy na Fe- 
derację Niemiecką (z rzeką Łabą jako 
granicą wschodnią) i Republikę Pru- 
ską". 

Ludwig sądzi, że oddzielenie Prus 
da te same rezultaty, co podział na 
drobne kraiki, nie wywołując reakcji 
nacjonalizmu. A w ewentualnym ple- 
biscycie olbrzymia większość Niem- 
ców wybrałaby raczej Federację ani- 
żeli Prusy, W sumie istniały by trzy 
kraje mówiące językiem niemieckim: 
Prusy, Niemiecka Federacja i Austria. 


Kierując się doświadczeniami ostat- 
niej wojny Ludwig uważa, że nie na- 
leży nakładać na Niemców obowiąz- 
ków reparacyjnych, bo są one nieścią- 
galne. Trzeba by bowiem w takim wy- 
padku pozostawić Niemcom przemysł 
nietknięty. „Jeśli zaś pozostawi się 
im potęgę przemysłową to nie znaj- 
dziemy na ziemi siły, która zdolna by- 
ła by przeszkodzić Niemcom w po- 
nownym uzbrojeniu się”. 

Ekonomicznie Niemcy wytrzymają 
bez przemysłu. I świat też. Będą one 


OD ADMINISTRACJI 
Następne, świąteczne wyda- 
nie „POLSKI ZACHODNIEJ" 
ukaże się w zwiększonym na- 
kładzie i objętości 12 stron. 


Cena pojedynczego egz, 7 zł. 


mogły wyżywić jeszcze o dziesięć mi- 
lionów ludności więcej, aniżeli tam 
żyje obecnie. Łączy się z tym ko- 
nieczność użycia Niemców do przy- 
musowej pracy w krajach przez nich 
zniszczonych, w imię sprawiedliwości 
i moralności. 

Próbę reedukacji Niemiec należy 
rozpocząć już od pięcioletnich dzieci, 
obecną młodzież bowiem od lat 14 
wzwyż uważa Ludwig, za całkowicie 
straconą pozycję. 

Dla małoletnich należało by przewi- 
dzieć piętnastoletni plan wychowaw- 
czy. 

Środki łagodne względem narodu 
niemieckiego zawodzą. „Aliantom uda 
się zmienić postawę Niemiec w jed- 
nym tylko wypadku: jeśli wystąpią 
w charakterze panów. Atmosfera ob- 
cej władzy, której jedna ręka trzyma 
ich twardo, a druga wskazuje na ideał 
tolerancji i liberalizmu — odniesie 
prędzej czy później pożądany sku- 
tek". 


Niemcy — Polska 


Zasadnicze, problemowe znaczenie 
posiada również artykuł prof. dra 
K. Tymienieckiego w „Głosie 
Wielkopolskim! (nr 133, 16. V.) 
pt. „Tysiąc lat polskiej polityki za- 
chodniej'. 

Pierwszy raz polskie zagadnienie 
zachodnie wystąpiło w chwili tworze- 
nia się państwa polskiego przed tysią- 
cem lat. Państwo to wyłoniło się ze 
świadomości zbiorowej szeregu blisko 
pokrewnych sobie plemion — bezpo- 
średniego niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego. Po zmiennych kolejach okazało 
się że polityka przyjaźni z Niemcami 
jest nierealna. Interesy żywotne obu 
tych krajów są zdecydowanie sobie 
przeciwne. To przyrodzone przeci- 
wieństwo zrozumiał w pełni tylko Bo- 
lesław Chrobry. 


Przedstawiwszy przebieg stosunków 
polsko-niemieckich aż do drugiej woj- 
ny światowej, pisze prof. Tymie- 
niecki: 

„Niemcy bardzo wiele zaryzykowali 
w tej wojnie. Zabawa w bogów ger- 
mańskich wiele ich też kosztowała. 
Zagraniczni Niemcy w szczególności, 
którzy mieli rozsadzić cały wschód 
Europy, sami padli ofiarą nieuczciwej 
gry. Miliony uciśnionych niewolników 
podniosło bunt i pognało przed sobą 
samozwańczych panów. Od tej chwili 
w kalejdoskopie historii zanosić się 
zaczęło na zwrot bardziej radykalny, 
niż to miało miejsce po pierwszej 
wojnie światowej. Bieg dziejów zwró- 


Nr 22 


cił się już nie tylko przeciw cyniczne- 
mu Fryderykowi  Hohenzollernowi, 
pruskiemu królowi z w. XVIII, ale 
także przeciw jego średniowiecznemu 
imiennikowi Fryderykowi H Hohen- 
staufowi i jego zaufanemu Hermano- 
wi Salza, zaufanemu  cesarskiemu 
a właściwemu twórcy państwa krzy- 
żackiego. Nowe zagadnienia politycz- 
ne na zachodzie są w gruncie rzeczy 
bardzo starymi zagadnieniami". 


Odrodzenie hitleryzmu 


Miniona rocznica bezwzględnej ka- 
pitulacji Niemiec dała asumpt pismom 
do snucia szeregu refleksyj na temat 
obecnej sytuacji tego kraju. We 
wszystkich tych refleksjach — rzecz 
znamienna — przebija nuta pesymi- 
zmu i silnej obawy. 

Tak więc „Dziennik Łódzki" 
(nr 137, 17. 5.) w artykule pt. „Zgolić 
wąsiki to za mało” pisze o rażącej 
dysproporcji wojennych strat Niemiec 
i Polski. W czasie wojny ubytek 
Niemców obliczano na wiele milionów 
ludzi. Tymczasem w świetle raportów 
angielskiego i amerykańskiego świeżo 
opublikowanych okazuje się, że straty 
Niemiec wynoszą około 4 miliony lu- 
dzi, czyli cztery razy mniejsze są od 
strat Polski. 

Również straty w przemyśle nie- 
mieckim nie są ciężkie. Trzy czwarte 
przemysłu Rzeszy pozostały niezni- 
szczone. 


(a.g.) 


Wystawa ksiażki polskiej 
w Opolu 


W ramach uroczystości Dni Święta 
Oświaty w Opolu w pierwszych 
dniach maja br. została zorganizowa- 
na staraniem miejscowych księgarzy 
Wystawa Książki Polskiej. Uroczy- 
stego otwarcia wystawy w sali posie- 
dzień Miejskiej Rady Narodowej w 
gmachu ratusza dokonał prezydent 
miasta dr M. Tkocz, wygłaszając 
przy tym okolicznościowe przemó- 
wienie o szczególnym znaczeniu 
książki polskiej na Opolszczyźnie, 
Wystawa dzięki doborowi ekspona- 
tów i wyzyskaniem momentów deko- 
racyjnych cieszyła się zrozumiałym 
powodzeniem. Wystawa trwała 5 dni. 


Tajemnicze słowo 


Z trudnością już można sobie to wszy- 
stko przypomnieć. Pamiętam, że do domu 
mej babci wchodziło się tak, jak i dzisiaj, 
chociaż już babci nie ma. Wchodziło się 
z ulicy po kilku stopniach do domu, potem 
przez korytarz: Pierwsze drzwi z prawej 
strony. 

Stukam. Serce bije z wrażenia, bo to 
przecież po roku przyjeżdżam na wakacje 
do babci... Jakoś nikt nie odpowiada, ani 
nikt do drzwi nie podchodzi, aby mi otwo- 
rzyć. Zapewne nie słysza, bo są w dalszych 
pokojach. Przechodzę korytarz dv końca, 
aż na taras. Tak, jak zawsze, w zielonych 
skrzynkach stoją tu oleandry, wysokie 
oleandry, które kwitną prawie zawsze wte- 
dy, kiedy przyjeżdżam na wakacje. 

Zbiegam po kilku stopniach na podwó- 
rze. Rozbiega się ptactwo przede mną 
i wypada z głośnym szczekaniem brązowy 
polowczyk. 

— Hektor! Hektor! Nie rusz! 

Przestaje mnie atakować. Może mnie 
sobie przypomniał Ale oto w drzwiach 
kuchni staje już przywołana szczekaniem 
ciotka. 

— Dzień dobry! Dzień dobry! i 

Prowadzi mnie z uśmiechem do babci. 
Serce zaczyna bić jeszcze silniej, A 
Ale oto ciocia otwarła drzwi. Tak, jak 
zawsze, pod zegarem z ciężarkami, z któ- 
rego na każdą godzinę wychodzi kukułka 
i kuka, obok obrazu ukrzyżowanej rozbio- 
rami Polski, na fotelu siedzi babcia 
: spogląda zza okularów na mnie. Patrzy 
surowo, nie uśmiecha się, lecz wydaje mi 
się, że oczy jej radośniej zabłysły, 

— Ach to ty, zbijobruku! 

I zaraz zauważyła, że albo kołnierzyk 
się przekrzywił, albo ręce zabrudzone, 
albo coś jeszcze nie w porządku. Ach, ta 
babcia! Przecież po takiej podróży to 
każdy by się zabrudził, 

A potem zaczynał się egzamin. 

— Jak się uczysz? [Ile masz niedosta- 
tecznych? Czy bijecie się z bratem? | 

A tym czasem już ciocia podawała je- 
dzenie. 

— Ty lubisz kiełbasę, więc ci ją daję. 
Jedz, żeby ci nie ostygła! 

Pszenny chleb posmarowany masłem, 
kawa z mlekiem i cukrem i ..kiełbasa! 

Po śniadaniu ciocia wyszła, babcia za- 
częła drzemać w fotelu, więc wyrwałem się 
z domu. Oczywiście przebiegłem przez 
rynek i — nad Wartę! 

Najwięcej lubiłem patrzeć na nią z mo- 
stu. Jeden zakręt był przy stadninie, 
a drugi za miastem, w stronę ku granicy. 
Nieraz płynęły rzeką duże barki, załado- 
wane zbożem lub drzewem. 


— Szkuty płyną! — wołały przechodzące 
dzieci. 

A one niesione prądem sunęły po wzbu- 
rzonych wirami wodach aż zniknęły z oczu 
za zaroślami na zakręcie. 

A wtedy w oczach stawały mi łzy, że 
moją kochaną rzeką, która jest najpięk- 
niejszą rzeką na Świecie, chociaż brat 
i siostra mówią inaczej, nie można popły- 
nąć daleko, aż do morza, bo kilkanaście 
kilometrów stąd jest granica. A tam na 
granicy stoj szwab z karabinem i nie 
puszcza dalej. Czemu to tak niesnrawie- 
dliwie na świecie, że takiego, co ukradnie 
jakąś drobnostkę, sądzi się i karze, a ta- 
kiego złodzieja, co ukradł nam taką rzekę, 
to wcale się nie karze, a nawet pozwala 
mu się zatrzymać skradzione? ... 

Smutny odchodziłem za miasto, gdzie 
na cmentarzu wśród jałowców i brzóz 
wznosił się grobowiec rodzinny. Na nim 
stał spiżowy anioł, który zasłaniał ręką 


SSSSUTTTTTDOODTUOOOS O OUDUAY 


Józef Baranowski 


Domek na zachodzie 


Mamy mały domek 
Czyściutki i jasny 
Na zachodniej ziemi, 
Mamy domek własny. 


W przepięknym Szczecinie, 
Zdała od Poznania. 
Przyjdź kiedyś do mnie, 
Halinko kochana. 


Mam również ogródek, 
Cienistą altanę 

Z ławeczką, stolikiem, 
Barwnie malowane. 


Nie uwierzysz Haluś, 
Jak pięknie w Szczecinie, 
Dzień — jak cudna bajka 
Tutaj Ci przeminie. 


Napisz, co porabiasz, 
Co słychać nowego — 
Uściskaj ode mnie 
Braciszka małego. 


Tutaj na zachodzie 

Praca wre od świtu, 

W imię hasła: Polskę 
Poddźwigniem ku szczytom 


Czekam na Twój przyjazd 
Z wielkim utęsknieniem, 
Dla twojej mamusi j 
Śłę też pozdrowienie. 


twarz i płakał nad prochami dziadka 
i innych mych przodków. 

Z cmentarza chodziem przez łąki do 
kościoła. Modliłem się a potem oglądałem 
stare nagrobki, szczególnie zaś ten, który 
przedstawia klęczącego rycerza z mieczem 
w ręku. Pamiętam: to był nagrobek 
Opalińskiego. 

Tak, ja wiem o tym, że brat się Śmieje, 
że lubię takie rzeczy z dawnych czasów. 
Wiem, lecz na to nic nie poradzę. Dlatego 
też lubię zakradać się do tego „drugiego“ 
pokoju, Nie dlatego, że tam na szafonierce 
stoi wypchany bażant, którego upolował 
mój ojciec, kiedy jeszcze był całkiem 
zdrów, to znaczy że nie miał reumatyzmu. 

— Nabawił się go ma  Sznejkoppe 
(Schneekoppe) — powiedziała raz do mnie 
matka. — To taka góra na Śląsku. 

Ale wracam do tego pokoju, w którym 
stał ten bażant. W rogu tego pokoju stała 
oszklona szafka, która zapewne lśniła tak 
samo, jak do niej moje oczy: Przez szyby 
oglądałem cudowne figurki. Była tam mala 
altanka z morskich muszelek, był pamią- 
tkowy krzyżyk bardzo pięknie wykonany, 
był złocony krzyż w szklanym kloszu, 
były muszle z różnych letnisk nadmor- 
skich, jednym słowem — były to pamiątki 
z miejscowości, w których łeczył się cho- 
rujący często mój dziadek. Pamiętam, że 
na jednej z muszli był napis: Ostende. 

— Ciociu! Co to znaczy Ostende? 

— To miejscowość letniskowa nad mo- 
rzem, w Belgii. Acha, już wiem! To ty 
wchodzisz do tego. przedniego pokoju?! 
Nie wolno ci tam wchodzić, bo mi tam 
jeszcze co potłuczesz. 

Po tej przemowie nie odważyłem się już 
zapytać o rzecz, która podobała mnie się 
najbardziej. Była to piękna kapliczka 
z krzyżem w środku, podobna do groty, 
jaką wystawia się Matce Boskiej, Nie 
macie pojęcia, jakie to było piękne! Otóż 
ta kapliczka miała napis. 

— Ku—do—wa... Cóż to może znaczyć? 

Nie dowiedziałem się. bo bałem się 
zapytać, lecz nazwy tej nie zapomniałem. 

Minęło wiele lat. Przyjechałem znów 
do rodzinnego miasta, aby odwiedzić 
ciocię. Babci już nie ma Babcia już nie 
żyje. Szkoda, że już nikt mi nie powie, 
że mam pokrzywiony „Słowackiego“ kol- 
nierzyk (takie były wtedy modne). Dzisiaj 
nie noszę już takiego kołnierzyka. I nie 
żyje też już Hektor. Ale'nad Wartę po- 
szedłem. Z uśmiechem patrzyłem na pę- 
dzący na zachód kajak z młodymi harce- 
rzami. Dzisiaj granica już ich nie wstrzy- 
ma, bo nie ma i nie może być granicy dla 
porywistego przdu ukochanej rzeki. 

Nie ma już cudownej szafki w „przed- 
nim“ pokoju, bo splądrowali wszystko 
niemcy, którzy ciocię podczas wojny wy- 
rzucili z domu i sami tu gospodarowali. 
Nie ma już tej pamiątki z napisem: Ku- 
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dowa, ale wiem że w górach odzyskanego 
Śląska, gdzie sterczy ku niebu szczyt 
Śnieżka (nie Schneekoppe), tam znajduje 
się również piękne uzdrowisko — 6 Aeg 
an 


Tadeusz Jankowski 


MATCĘ 


Tej, która przywraca polskość 
na Ziemiach Odzyskanych. 


Przyjm, Mamo, kwiatu pąk, 

Pak nierozkwitły jeszcze, 

Za życie pelne męk, 

Za wszystko to, co streszczę 

I krótko dziś wypowiem 

W najdroższym jednym słowie: 
Mamo... 


Zerwalem kwiatu pąk 

Przy polnej gdzieś ścieżynie 

I składam do twych rąk: 

Niech smutek Twój przeminie, 

Gdyż sam już dzisiaj szczerze 

W poprawę moją wierzę, 
iamo... 


Jam wśród dorosłych drzew 

W dziecinnej swej swawoli 

Jak róży dzikiej krzew: 

Ukłuję, a to boli... 

Ty, choć Cię troski męczą, 

Uśmiechem jesteś, tęczą, 
Mamo... 


Gdy wiatr gnie krzew wśród pól 

To szuka gdzieś podpory. 

Gdy żal mam w sercu, ból, 

Do płaczu gdym jest skory, 

To wiem, że minie wszystko, 

Gdy jesteś przy mnie blisko, 
Mamo... 


A jak pąk róży w kwiat 

Rozkwita, tak — daj, Boże — 

Za kilka lat Ci świat 

Ja w szczęście zmienię może. 

Lecz powiem nawet wtedy, 

Jak w latach trosk i biedy, 

To słowo, wciąż to samo — 
Mamo... 


W lasach zachodnich 


— Stuk — stuk — stuk! — stukał 
dzięcioł swoim twardym dziobem w 
drzewo tak mocno, że aż echo szło po 
całym lesie. 

— Dajże nam, dzięciole, pospać. 
Myśmy nocą pracowały — prosiły sowy 
z dziupli. 
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Z kraju 
1izeęświata 


PO/MOC ZSRR 

PRZY OTABUDOWIE POLSKI 

Warszawa. 'W Moskwie gościła licz- 
na „delegacja, Rządu Polskiego z Pre- 
żydentem W. R. N, Rzeczypospolitej 
Polski Bolesławem Bierutem, prezesem 
Kady Ministrów Edwardem Osóbka- 
Morawskisn, Marszałkiem Polski Mi- 
chałem Kaola-Żymierskim, wicepremie- 
rem Wy/ladysławem Gomulką, min. 
Mincewm na czele. 
jeq dstawiciele KR N Fi Rządu 
A nostt Narodowej zostali serdecz- 
eo powitani przez Rząd Radziecki 

* Ciągu czterodniowego pobytu od- 
T -$ szereg „konferency j, omawiając 
A zagadnień dotyczacych polityki 
eagranicznej — przyspieszenie pomo- 
Bolek strony ZSRR przy odbudowie 


W stosunku do naszych granic za- 
Spanich — Związek Radziecki stoi 
pos dowanie na gruncie uchwał w 
Loczdamie. Uzgodniono również po- 
tyke w stosunku do Niemiec oraz 
omawiano sprawę udziału Polski w 
zbliżającej się konferencji pokojowej. 

Należy podkreślić, że powzięto 
Szereg uchwał, które będą miały ol- 
brzymie znaczenie dla naszych we- 
Wwnętrznych stosunków gospodarczych. 
Polska otrzyma m. i. pomoc w zbożu 
i złocie, co niewątpliwie przyczyni się 

o umocnienia naszej waluty i po- 
lepszenia naszej sytuacji gospodarczej. 

W odniesieniu do naszej siły zbroj- 
nej — Polska ma otrzymać nowe 
uzbrojenie w czołgach, artylerii, sa- 
molotach itd. 

Obecne pertraktacje ze Związkiem 
Radzieckim są konsekwentnym wypeł- 
meniem zawartego układu o wzajem- 
nej pomocy i przyjaźni. Uklad ten 
nie zamyka nam zresztą drogi do dal- 
szych rozmów z naszymi sojusznikami 
zachodnimi. 
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PO WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 


Warszawa, Samołot amerykański 
przywiózł w tych dniach do Warsza- 
wy, kilku niemieckich zbrodniarzy 
wojennych, którzy w czasie okupacji 
działali na tenenic Polsk, Oto ich 
nazwiska: 

Leist Ludwik, Bibow Hans. Jäger 
August, Bechmann Gustaw, Erasmus 
Mahisen vom Ponickau. Daume Maks, 
Buehler Jogef, Kurt Ehrenreich von 
Burksdorf, Hoess Rudolf. 

Niebawem odpowiedzą oni za swa 
zbrodniczą działalność, : 


NA ODBUDOWE SZCZECINA 

Warszawa. Dyrekcja Odbudowy 
Szczecina otrzymała na II kwartał br. 
i mitionów zł, przeznaczonych na re- 
mont mieszkań, domów i innych nie- 
ruchomości. 


WISŁĄ DO MORZA 
Warszawa, Dotychczasowa linia że- 
glugi: Warszawa—Toruń zostala prze- 
dłużona do Gdańska z odgałęzieniem 
do Elbląga. Od tej daty statki towa- 
TOWO-pasażerskie odchodzić będa co- 


dziennie z Warszawy b średni 
lziennie z ezpośrednio do 
Gdańska, j A 


WIELKOPOLSKA 
ŻEGNA PRYMASA POLSKI 

Poznań. Stolica Wielkopolski uro- 
Czyście żegnała swego dotychczaso- 
wego, długoletniego Arcypasterza J. 
Em. ks. Kardynała dr. Augusta Hlonda, 
który, jak już pokrótce donosiliśmy, 
mianowany został metropolitą war- 
szawskim, zatrzymując jednocześnie 
Prymasostwo gnieźnieńskie — Piękna 
uroczystość w Auli Uniwersytetu Po- 
znańskiego zgromadziła tłumy publicz- 
ności z reprezentantami wszystkich 
warstw społeczeństwa z wojewodą dr. 
Widy-Wirskim na czele. 


SPOTKANIE TRUMANA 
ZE STALINEM? 

Paryż. Paryski „Samedi Soir“ do- 
nosi, że prezydent Truman i Genera- 
lissimus Stalin mają się spotkać w 
Wiedniu około 10 czerwca. R 

W czasie tego spotkania miałby być 
podpisany 25-letni traktat przyjazni 
i nieagresji między Ź. S. R. R. a Sta- 
nami Zjednoczonymi. 


TAJEMNICZA BROIN 
Waszyngton. Członkowie Komitetu 
opierania wynalazków przy: Izbie Ke- 

prezentantów oświadczyli, że Stany 
Zjednoczone są W posiadamiu tajem- 
niczej broni bakteriologiczne], O skut- 
kach znacznie straszliwszych, niż 
bomba atomowa. Pod joj działaniem 
zamierają wszystkie formy Życia. 
Bakterie rozpylane w góm, moga prze- 
latywać na znacznych -wysokościach, 
tak że ogień artyleryjski z ziemi nie 
jest w stanie ich dosięgnąć. 


OSIĄGNIĘCIA KONFERENCJI 
PARYSKIEJ 

Londyn. Londyński „Sunday Times" 
uważa za pozytywne osiągnięcia kon- 
ferencji paryskiej jak następuje: 

1. południowy "Tyrol ma pozostać 
przy Włoszech, przy czym pewne nie- 
zmaczne tereny zostaną wprowadzone 
na korzyść Austrii. Dotychczas nie 


POLSKA ZACHODNIA 


Z Ziem Odzyskanych donoszą: 


ZALUDNIA SIĘ POMORZE 
ZACHODNIE 


Szczecin. Na terenach Pomorza Za- 
chodniego osiedliło się około 400 tys. 
ludzi. Do końca bieżącego roku prze- 
widuje się osadzenie we wsiach i mia- 
stach wojew. szczecińskiego dalszych 
500 tys. Polaków. 


REPATRIACJA NIEMCÓW 
POSTĘPUJE NAPRZÓD 
Wrocław. Biuro Głównego Delegata 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych do 
spraw repatriacji niemców, inż. Jó- 


zefa Jaroszka komunikuje nam, co 
następuje: 
Do dnia 5 maja br, ze Szczecina 
odeszło: 
44 transporty ladowe — 71038 osób 
16 transport. morskich — 21577 ,„ 
Razem: 92613 osób 
Z terenu Dolnego Śląska do dnia 
10 maja br. odeszło: 
149 transportów 


258 084 osoby. 
W ZŁOTOWIE POWSTAŁ 
„ROBOTNICZY DOM KULTURALNY" 

Dnia 12 maja br. w Złotowie odbyła 
się uroczystość, związana z otwarciem 


„Tydzień Ziem Odzyskanych” 
na Ziemi Lubuskiej 


PIŁA. Na zakończenie „Tygodnia“ 
odbyło się w Pile uroczyste otwarcie 
Domu Społecznego. którego dokonał 
prezydent miasta w obecności staro- 
sty i licznie zebranego społeczeństwa 
miejscowego. Delegat Zarzadu Okrę- 
gowego ob. Duda, wręczając dla czy- 
telni Domu Społecznego 100) książek 
jako dar PZZ-tu,wygłosił okoliczno- 
ściowe przemówienie na temat zadań 
jakie mają do spelnienia Domy Spo- 
leczne na ziemiach odzyskanych. 


SULĘCIN. W ramach uroczystości 
„Tygodnia”* odbyła się w dniu 5 maja 
pod przewodnictwem starosty ob. 
Szczęsnego uroczysta akademia z wy- 
stępami pianistów 1 recytatorów. Re- 
ferat zasadniczy o znaczeniu Ziem 
Odzyskanych dla Polski oraz o celach 
i zadaniach P. Z. Z. wygłosił Kierow- 
nik Okręgu ob. Jaźwiecki. Przy Do- 
mu Społecznym w Sulęcinie powstała 
Szkoła Muzyczna. Życie kulturalne 
rozwija się wspaniale, 


KROSNO. W dniu 5 maja z okazji 
Tygodnia Ziem Odzyskanych odbylo 
się otwarcie i poświęcenie Domu Spo- 
łecznego. Przemawiali przedstawiciele 
władz administracyjnych, szkolnych 
oraz prezes P. Z Z. ob. inż, Freihern. 
Dom Społeczny mieści w sobie biblio- 
tekę, czytelnię, biura P. Z. Z, oraz sa- 
lę odczytową. Przy Domu Społecznym 
powstało cały szereg kólek samo- 
ksztalceniowych i kulturalno-rozryw- 
kowych. 


TRZCIANKA. W czasie „Tygo- 
dnia“ odbyły się odczyty publiczne 
w Domu Społecznym. W dniu 8 maja 
zorganizowany staraniem P. Z. Z. Ko- 
mitet urządził capstrzyk oraz apel po- 
ległych podczas którego okolicznościo- 
we przemówienie wyglos'ł prezes P, Z, 
Z. ob. Renkiewicz. W dniu 9 maja po 
mszy św. podczas uroczystej akademii 
przemówienia okolicznościowe wyglo- 
sili starosta ob. Poszwa į ob. Renkie- 
wicz. Tego samego dnia odbyła się 
zabawa ludowa. 


DREZDENKO. 2 maja rozpoczęto 
uroczystości capstrzykiem. © godz. 
19.15 zaczęła się zbierać publiczność 
przed gmachem szkoły powszechnej, 
by wziąć udział w zapowiedzianym 
capstrzyku. Wszystkie stowarzyszenia 
ustawiły się w szeregu. od których po- 
szczególne raporty odebrał komendant 
S. O. K. ob. Nawrocki, zdając ogólny 
raport miejscowemu prezesowi P. Z. 2. 
ob. A. Świniarskiemu, po czym padla 
komenda do wymarszu. lmponujący 
korowód ze sztandarami. w świetle 
około 60 pochodni ruszył na Stary Ry- 
nck, gdzie koncentrowały się uroczy- 


„stości, 


Stąd ruszył dalej ulicami miasta i 
rozwiązał się w drodze powrotnej na 
Starym Rynku, 


powzięto decyzji co do charakteru 
tych równań. 
2. Traktat z Rumunia zapadł w myśl 


projektu Związku Radzieckiegó w 
sprawie zwrotu Siedmiogrodu dla 
Rumunii. 


3. Powzięto decyzję w sprawie ma- 
łych wysp na Adriatyku, 

4. Powzięto decyzję co do nowych 
warunków zawieszenia broni 4« Wło- 
chami. 


U. S. A. ASYGNUJE 523 MIL. 
NA BUDOWĘ LOTNISK 
Nowy Jork. Senat amerykański 
przyjał zatwierdzony poprzednio przez 
Izbę Reprezentantów projekt wyasy- 
gnowania 523 mil. dolarów na sfinan- 
sowanie siedmio-letniego planu bu- 

dowy nowych lotnisk. 


| OO ico 


Spółdzielnia „Zryw” na cele Polskie- 
go Związku Zachodniego 


Spółdzielnia rozdzielcza gazet 
„Zryw“ w Poznaniu obradowała w 
dniu 12 maja br. Wyczerpujące spra- 
wożdanie o działalności spółdzielni 
za ubiegły okres wykazało, że rada 
nadzorcza i zarząd dbają nie tylko o 
dobro śwoich członków, lecz również 
o dobro społeczne. Z przyjemnością 
notujemy jednomyślną uchwałę wal- 
nego zebrania, przekazującą nad- 
wyżkę z dochodu na cele odbudowy 
ratusza poznańskiego i na Polski 
Związek Zachodni. 


W piątek 3 maja w sab kina „Po- 
lonia“ odbyła się uroczysta akademia, 
zorganizowana przez kier. kina ob. M. 
Wdowickiego. 

Pe wstępnym słowie prezesa, prze- 
mówił kier. szkoły ob. F. Kurowski, 
który skreślił całokształt pracy P. Z. 
Z. i omawiał obszernie stosunek pol- 
sko-niemiecki na przestrzeni dzicjów. 
W międzyczasie ob. Tronowicz zade- 
klamował kitka wierszy. Sekretarz Za- 
rządu Miejskiego ob. Stokłosiński wy- 
głosił odczyt, związany z Tygodniem 
Ziem Odzyskanych. po czym najmlod- 
sza z zespołu 10-letnia ob. Jadwisia 
Kaczycka wygłosiła wierszyk. Całość 
akademii urozmaicił mnóstwem melo- 
dii ludowych i tanecznych na tortenia- 
nie ob, Gmerek, oraz duet ob (Gmerka 
— fortepian i ob. Z, Świniarskiego — 
skrzypce. 

Odśpicwaniem 
zakończono. 


W niedzielę 5 maja na boisku spor- 
towym odbył się mecz piłki nożnej 
oraz wyścigi motocyklowe. po czym 
wieczorem drużyny harcerskie urzą- 
dziły ognisko, urozmaicone deklama- 
cjami, dialogami i innymi imprezami. 

W czwartek dnia 9 maja odprawio- 
na została uroczysta msza św. dzięk- 
czynna, za odzyskanie Ziem Zachod- 
nich. Po mszy Św. nastąpiło uroczyste 
odsłonięcie kamienia pamiątkowego z 
napisem „Polsko żyj nam wiecznie , 
którego dokonał burmistrz ob. Seku- 
terski. 

Po odsłonięciu ponownie przemówił 
miejscowy prezes P, Z. Z. 

Na zakończenie „Tygodnia Ziem 
Odzyskanych“ odbyła się zabawa ta- 
neczna w sali Hotelu „Bristol“, 


„Roty” akademię 


i poświęceniem „Robotniczego Domu 
Kultury‘. 

W akademii wzięli udział: -Starosta 
Powiatowy Złotów, ob. Paruszewski 
Marian, przedstawiciel Ministerstwa 
Informacji i Propagandy prof. Al- 
brecht, specjalnie przybyły na tę uro- 
czystość z Warszawy, dyrektor Pol- 
skiego Radia, organizacje społeczne 
i polityczne, pracująca inteligencja 
Złotowa i świat robotniczy. 

Akademię zagaił starosta ob. Pa- 
ruszewski, witając przybyłych. W 
pierwszej części były przemówienia 
przedstawicieli wladz i piękny referat, 
wygłoszony przez burmistrza m. Zio- 
towa ob. Kocika o kulturze polskiej —— 
jej znaczeniu — jako źródła sily na- 
rodu i roli, jaką będzie odgrywał no- 
wopoświęzony przybytek „Robotni- 
czy Dom Kultury" w repolomzacji 


terenów nowoodzyskanych i w życiu 
klasy robotniczej powiatu złztow- 
skiego. 


Na drugą część programu ziażyły 
się deklamacje, chór, fortepian i wio- 
lenczela. 

Duszą cześci wokalnej byi profesor 
Kamprowski — organizator, kierownik 
i wykonawca. 


OTWARCIE 

DOMU SPOŁECZNEGO W PILE 

Przy udziale Starosty Powiatowego, 
przedstawicieli Wojska Polskiego i 
wszystkich Organizacyj Spolecznych 
odbyło się na zakończenie „Tygodnia 
Ziem Odzyskanych“ w dniu 9 maja 
br. uroczyste otwarcie Domu $Ypo- 
łecznego w Pile, ul. Watki Młodych. 
Budynek na ten cel przeznaczony, 
dzięki materialnej pomocy Murato- 
riwn Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
oraz pozytywnemu ustosunkowaniu 
się miejscowych władz, został w krót- 
kim czasie wyremontowany tak, że 
dzisiaj służyć może społeczeństwu 
miasta jako poważny ośrodek życia 
kufturalno-oświatowego. : 

Po przywitaniu obecnych przez Pre- 
zydenta miasta i poświęceniu nowej 
placówki przez miejscowego pro- 
hoszcza, przemawiała obywatelka dr. 
H. Magierowa na temat zadań Pol- 
skiego Związku Ząchodniego. poczem 
delegat Okręgu P. Z. Z. z Poznania, 
ob. Duda. w dłuższym referacie przed- 
Stawił obecnym rolę, jaką ma spełnić 
Dom Społeczny w mieście rodzinnym 
ks. Staszica, zawiadamiając równocze- 
śnie zebranych o przywiczieniu ze $0- 
bą przeszło stu wartościowych ksią- 
jek polskich, które jako dar P, Z. Z. 
mają być zaczątkiem biblioteki pu- 
blicznej, która niebawem zostanie w 
Domu Społecznym uruchomiona, 


Odsłonięcie kamienia pamiątkowego w Drezdenku z okazji 


„l ygodnia 


Żiem Odzyskanych”, 
E O 


Przyspieszenie weryfikacji Polaków-autochtonów 


Warszawa. W związku z uchwale- 
niem przez Krajową Radę Narodową 
ustawy © przyznaniu obywatelstwa 
polskiego Polakom zamieszkałym na 
Ziemiach Odzyskanych, oczekuje się 
w najbliższym czasie wydania szcze- 
gółowych przepisów wykonawczych. 


Intencją ustawy jest, aby ci, którzy 
poddali się postępowaniu weryłika- 
cyjnemu i uzyskali stwierdzenie pol- 
skiej przynależności narodowej przez 
właściwą władzę administracji ogól- 
nej, otrzymali obecnie automatycznie 
obywatelstwo polskie. 

Szybkie i poprawne przeprowadze- 
nie weryfikacji polskiej ludności 
autochtonicznej ma szczególne zna- 
czenie wobec zbliżającego się terminu 
glosowania ludowego, które odbędzie 
się w dniu 30 czerwca br. Wzięcie 
zaś przez ludność Ziem Odzyskanych 
gremialnego udziału w głosowaniu 
ludowym będzie miało dla państwa 
polskiego niesłychanie doniosłą wagę 
nie tylko w zakresie polityki wcwnę- 
trznej, ale także w oczach zagranicy. 

W tym celu Ministerstwo Ziem Od- 
zyskanych inspiruje odnośnym wla- 
dzom miejscowym przyspieszenie znaj- 
dującej się w toku akcji werytikacyj- 
nej polskiej ludności autochtonicznej. 
Po zamknięciu akcji tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach zasługujących na 
uwzględnienie, wladze będą mogły 


stwierdzić polską przynależność nl- 
rodową. 

Ostatni termin składania wniosków 
o weryfikację upływa z dniem 1 lipca 
1946 r. (ZAP). 


Od Administracji: 

Administracja „Polski Zachod- 
niej” zawiadamia wszystkich pre- 
numeratorów, iż należność za pre- 
numeratę winna być regulowana do 
10. każdego miesiąca lub kwartału. 
Prenumeratorom, którzy nie uiszczą 
należności w powyższym terminie, 
wysyłanie pisma zostanie wstrzy- 
mane. 


Kolporterzy winni regulować 
swoje rachunki według umowy. 


PRENUMERATA „POLSKI ZA- 
CHODNIEJ" PRZEZ POCZTĘ 


Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu- 
meratę „Polski Zachodniej” do 1. 
każdego miesiąca. 
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Na marginesie Norymbergi 


Schirach o hitleryźmie 


W procesie norymberskim snuje się 
w dalszym ciągu nić strwożonego be- 
stialstwa, broniącego się pod maską 
zakłamanej niewinności. Mimo to 
prawda straszna zbrodnicza wypływa 
ną wierzch i w sposób nieubłagany 
ukazuje prawdziwe oblicze. oblepione 
szminką kultury, krwawych rozbójni- 
ków świata. 

Na przykład — po długich wykrę- 
tach na temat rozkazu Hitlera co 
do uśmiercania wszystkich 
dowódców statków nieprzyjaciel- 
skich, b. admirał Raeder oświadczył 
ostatecznie głosem podniesionym: — 
„Bvł to rozkaz firera i moim obowiąz- 
kiem było zakomunikować go moim 
oficerom!" 

Ciekawą opinię Raedera o różnych 
figurach rządu hitlerowskiego podał 
do wiadomości prokurator radziecki 
Pokrowskij. Mianowicie są to zezna- 
nia Raedera, złożone w Moskwie po 
kapitułacji Rzeszy. Stwierdza on tam, 
że wpływ Goeringa był katastrofalny 
dla Niemiec. O następcy swoim na 
stanowisku naczelnego dowódcy floty 
niemieckiej (Doenitza) zeznał, że był 
„zarozumiały, nietaktowny i nie po- 
siadał żadnego autorytetu. — Keitla 
scharakteryzował jako człowieka nie- 
zwykle słabego, dzięki czemu pozostał 
tak długo na stanowisku. Znosił on 
spokojnie wszelkie upokorzenia, któ- 
rych mu Hitler nie szczędził. 


Z zeznań Raedera dowiadujemy się 
też, jak to Niemcy projektowali bez- 
względną bląkadę wysp brytyjskich 
przy pomocy dużej fłoty łodzi pod- 
wodnych. Wielkie jednak straty w ło- 
dziach podwodnych przeszkodziły te- 
mu planowi. Inwazję W. Brytenii mia- 
no przeprowadzić we wrześniu 1941. 
Ponieważ na domiar lotnictwo nie- 
mieckie nie osiągnęło przewagi w po- 
wietrzu, przeto inwazje odłożono do 
wiosny 1942. Ale wtedy już było za 
późno, wobec wojny ze Związkiem 
Radzieckim. 


Jako świadek obrony Raedera ze- 
znawał b. socjal-demokrata poseł do 
Reichstagu w latach 1907—1933 5e- 
vering. Aresztowany w r. 1933 
z rozkazu Goeringa, uniknął obozu 
koncentracyjnego dzięki ucieczce 
z aresztu i ukryciu się u przyjaciół 
w Berlinie pod fałszywym nazwi- 
skiem. Severing jest przekonany, że 
hitlerowcy od chwili dojścia do wła- 
dzy dążyli do wojny. W obozach kon- 
centracyjnych — kiedy Goering był 
szefem Gestapo — zamordowano co 
najmniej 1500 _ socjal-demokratów 
i członków zw. zawod., oraz drugie 
tyle komunistów. Dalej zeznał, że 
Schacht stałby się czymś w rodzaju 
dyktatora gospodarczego, gdyby 
w lipcu 1944 udał się był zamach 
bombowy na Hitlera. Severing nazwał 
Schachta zdrajcą, przy czym podkre- 
ślił, że właśnie soc.-.dęmokraci dopo- 
mogli Schachtowi do otrzymania sta- 
nowiska w Banku Rzeszy. Tymczasem 
Schacht pomagał Hitlerowi do zagar- 
nięcia całej władzy w Niemczech. 


Następnie przyszła kolej na prze- 
słuchanie oskarżonego Baldur 
von Schiracha, b. przywódcy 


„Hitler-Jugend'" i b. namiestnika Au- 
strii. Przede wszystkim zaprzeczył on 
twierdzeniu, jakoby młodzież hitle- 
rowska wychowywana była w duchu 
militarystycznym. Od r. 1936 przyna- 
leżność do tej organizacji była 
wprawdzie przymusowa, ale aż do 
wybuchu wojny żaden chłopiec nie- 
miecki nie odbywał ćwiczeń wojsko- 
wych (12) 

Nawiązując do swych rządów 
w Austrii, starał się dowieść, że Hitler 
wysłał go do Wiednia ze względu na 
to, iż powstały tam „trudności kultu- 


ralne" i. entuzjazm po włęą- 
czeniu Austrii do Nie- 
mieć... „nieco. osłabł ARUNE 


Oczywiście także i on nie wiedział 
nic o okrucieństwach Gestapo w Au- 
strii. Co się tyczy tysiącznych rzesz 
robotników cudzoziemskich, wywie- 
zionych podczas wojny do Austrii — 
to położenię ich, traktowanie ich i od- 
żywienie — istne Szirachia. Twierdzi 
on, że, zwiedzając obozy pracy, za- 
uważył, iż znajdujące się tam kobiety 
francuskie i rosyjskie były wesołe 
i dobrze odżywione, a robotnicy fran- 
cuscy poruszali się po Wiedniu tak 
swobodnie, jak gdyby byli... „we wła- 
snym kraju”. Słowem — sielanka, ja- 
kich mało. 

Pod koniec swych zeznań Schirach 
przeszedł nagle do.. potępiania 
hitleryzmu. A więc słuchajcie, 
słuchajcie! -— Pogromy żydowskie na- 
zwał.. „hańbą kultury niemieckiej”, 
Hitlera określił jako człowieka bez 
skrupułów, który zabił miliony ludzi. 
„Nie jestem również bez winy — 
oświadczył, — jeśli idzie o wszczepie- 
nie wśród milionów młodzieży nie- 
mieckiej ślepej wiary w Hitlera. 
A obóz oświęcimski określił jako... 
„niezmazalną plamę w hi- 
storii Niemiec! A wreszcie 
Schirach zakończył swe zeznania pa- 
tetycznym apelem do młodzieży nie- 
mieckiej, by.. odwróciła się od dok- 
tryn narodowo-socjalistycznych i od 
antysemityzmu. 


(cay 
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Z ruchu wydawniczego 


Widajewicz Józef: Weleci. Kato- 
wice, 1946, s. 21 (Wydawnictwo In- 
stytutu Śląskiego. Biblioteka Słowiań- 
ska 2). 


Broszura poświęcona jest naszkico- 
waniu dziejów nadbałtyckiego plemie- 
nia słowiańskiego, które — jak stwier- 
dza autor — jako pierwsze wśród Slo- 
wian występuje w dziejach. Zasłynęlo 
w nich męstwem i nieugiętością w 
obronie wolności, walcząc nieprzerwa- 
nie mimo ogromnej przewagi wroga z 
Niemcami. Z niemcami pogodziła ich 
dopiero niezgoda z innymi Słowiana- 
mi, w szczególności z Polską. W tym 
momencie nastąpiła zasadnicza zmiana 
polityki tego ludu, będącego wyrazi- 
cielem najdawniejszej polityki slo- 
wiańskiej, W walkach z Polską Bole- 
sławów i w sporach wewnętrznych u- 
lega ten dzielny lud niemieckiemu 
podbojowi i stosunkowo bardzo szyb- 
kiej zupelnej germanizacji. 


Józef Widajewicz — Słowianie za- 
chodni a Niemcy w wiekach średnich, 
Katowice 1946. Str. 44 (Wydawnic- 
twa Instytutu Śląskiego, Seria: Biblio- 
teka Słowiańska). 


W niewielkiej tej broszurze zwraca 
autor uwagę na najbardziej zasadni- 
cze sprawy stosunków Słowian za- 
chodnich z Niemcami. Wyróżnia trzy 
grupy Słowian, które różne wobec nie- 
mieckiego pochodu na wschód zajęły 
stanowisko, Najwcześniej zetknęli się 
z Niemcami Słowianie Połabscy, mie- 
szkający między Odrą a Łabą. Ich 
bohaterskie zmagania (głównie Wele- 
tów) z Niemcami powstrzymywały 
przez kilka wieków niemiecki napór, 
co pozwoliło dalej osiadłym Słowia- 
nom, w ich liczbie Polakom, zorgani- 
zować we. względnym spokoju swe 
państwa. 

Drugą grupę stanowią Morawianie 
i Czesi. Pierwsi mieli tylko krótki 
okres świetności, tworząc potężne pań- 
stwo w wieku IX, Czesi zaś popadli 
w stałą zależność od Niemców, po- 
pierając ich antysłowiańską politykę, 
przeszkadzając w pierwszym rzędzie 
Polsce zorganizować obronę zagrożo- 
nej Słowiańszczyzny, 

Autor rozpatruje następnie rolę Pol- 
ski, zwracając głównie uwagę na pró- 
bę wcielenia przez Bolesława Chrobre- 
go w życiu idei słowiańskiej, 


Do prenumeratorów 
„POLSKI ZACHODNIEJ" 


W celu udostępnienia „Polski 
Zachodniej“ jak  najszerszemu 
ogółowi, Administracja będzie wy- 
syłać „Polskę Zachodnią* bez- 
płatnie przez l kwartał temu 
prenumeratowi, który pozyska 
nowych 10-ciu abonentów ,„Pol- 
ski Zachodniej“ i którzy opłacą 
z góry miesięczną prenumeratę w 
wysokości 25 zł. 


POLSKA ZACHODNIA 


„Tydzień Ziem Odzyskanych* w Okręgu Poznańskim 


Podajemy dalszy ciąg sprawozdań 
z przebiegu „Tygodnia Ziem Odzy- 
skanych* na terenie Województwa 
Poznańskiego: 


PAKOŚĆ. Tydzień Ziem Odzyska- 
nych rozpoczął się w naszym mieście 
w dniu 2 maja capstrzykiem Punktem 
kulminacyjnym „Tygodnia“ były dni 
519 maja, w których to dniach od- 
prawione zostały uroczyste nabożeń- 
stwa, odbyły się pochody akademie 
z referatami o Ziemiach Zachodnich, 
deklamacjami i śpiewem. Przeprowa- 
dzona w tych dniach zbiórka uliczna 
dała bardzo dobre wyniki. 


CZARNKÓW. Podczas akademii 
3-cio majowej przemówienie inaugu- 
racyjne wygłosił prezes Obwodu P. Z. 
Z. ob. Ciepluch. W ramach „Tygo- 
dnia“ odbyły się odczyty urozmaicone 
deklamacjami i recytacjami: w dniu 
5 maja „Słowo o III powstaniu górno- 
śląskim” wygłosił ob. Szostak, w dniu 
6 maja — „W rocznicę masowych a- 
resztowań' wyglosił ob. Moska, w dn. 
8 maja „Możliwości gospodarcze no- 


wej Polski“ — wygłosił ob. Wehnert, 
w dniu 10 maja „Co się dzieje dzisiaj 
w Niemczech“ — wygłosił ob. Marcin- 


kowski, a w dniu 1l maja „O lewy 
brzeg Odry“ wygłosił ob. St. Ciepluch. 
Zbiórka uliczna jak i akcja werbun- 
kowa członków dały pozytywne wy- 
niki, 


CZEMPIŃ, Powołany przez P. Z. Z. 
komitet zorganizował w ramach „Ty- 
godnia“ cały szcreg zebrań i odczy- 
tów. Punktem kulminacyjnym Eai 
dni 8 i 9 maja. W dniu 8 maja odbył 
się capstrzyk į apel polegiych a w dniu 
9 maja uroczysta msza św. oraz aka- 
demia na Rynku, podczas której za- 
sadniczy referat na temat w „Rocznicę 
kapitulacji Niemiec“ wygłosił prezes 
P. Z. Z. mgr. Przygodzki. 


SARNOWA. Utworzony tu Komi- 
tet Wykonawczy przeprowadził w ra- 
mach „Tygodnia“ zbiórkę uliczną z 
dobrymi wynikami. Podczas uroczy- 
stej akademii sekretarz Koła wygłosił 
referat na temat znaczenia gospodar- 
czego Ziem Odzyskanych dla Polski. 
Członkowie P. Z. Z. uczestniczyli w 
pochodach 1 i 9 maja oraz brali udział 
w akademii z okazji Święta Zwycię- 
stwa. 


KOŁO, Tydzień Ziem Odzyskanych 
rozpoczął się u nas w dniu 4 maja 
uroczystym apelem, w którym brało 
udział wojsko i wszystkie organizacje 
społeczne. Podczas apelu przemawia- 
li- starosta, prezes P. Z. Z. i przedsta- 
wiciele partii. Przez radiowęzeł nada- 
wano codziennie aktualne pogadanki 
o Ziemiach Zachodnich. Podczas a- 
kademii ob. Świder wygłosił referat 
pt. „Znaczenie Ziem Odzyskanych i 
ich rola w Państwie Polskim". Zbiór- 
ką uliczną oraz zabawą ludową za- 
kończono uroczystości „Tygodnia“, 


BOJANOWO. W czasie trwania 
„Tygodnia“ odbyły się u nas odczyty 
publiczne, zbiórka uliczna na Fundusz 


Ogłoszenie przetargu 


Dyrekcja Państwowego Monopolu 
ograniczony na wykonanie 30.000.000 


Spirytusowego ogłasza przetarg nie- 
sztuk etykiet, 


Oferty z podaniem ceny, terminów wykonania, dostawy, warunków plat- 
ności Rafęży składać w bezłirmowych, zalakowanych kopertach w DPMS 
w Warszawie, Leszno 1, do dnia 28. VI. 1946 r., 

Etykiety winny być dostarczone do dnia 30 sierpnia 1946 r. 

'Tytułem wadium należy złożyć 5% od sumy zamówienia. / 

Wzory etykiet oraz bliższe informacje w Dziale Zakupów DPMS, pokój 
Nr 212, w godzinach od 10-ej do 13-ej. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1, VII. 1946 r. o godz. ll-ej. 


Dyrekcja Państwowego Monopolu 


Spirytusowego zastrzega sobie prawo 


wyboru dowolnego oferenta względnie unieważnienia przetargu bez podania 


motywów. 


PAŃSTWOWA FABRYKA WAGONÓW 
we WROCŁAWIU 


poszukuje SPAWACZY 


Dobre warunki utrzymania, mieszkanie, oraz zwrot kosztów podróży za- 
basilon. Zgłoszenia przyjmuje: Biuro Mobilizacji Sił Roboczych C. Z P. 
Metalowego w Warszawie, ul. Wilcza (IV p.) 


Stemple 


w solidnym 


Poznań, ul. 


Redaktor Naczelny Henryk Barański przyjmuje od godz. 9—11. Redakcja i Admini- 


stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9—15. Rękopisów nadesłanych nie zwraca 
się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 


Dla składów papieru rabat 


„PAPIERODRUK" 


ZAKŁADY GRAFICZNE p.z.p. 


Al. Marcinkowskiego 26 - Tel. 49-11 
(oE DETS EEI ISA E L E A LIO TEIT T 


wykonaniu i terminowo 


Wybickiego 6 - Tel 15-16 


dla Ziem Odzyskanych i na zakoń- 
czenie zabawa ludowa. Efekt propa- 
gandowy bardzo dobry. Zapısalo się 
w szeregi P. Z. Z. bardzo wielu no- 
wych członków, 


PNIEWY. Tydzień Ziem Odzyska- 
nych był w życiu miasteczka ewene- 
mentem. Afisze, slogany i hasła roz- 
plakatowane w mieście wywołały du- 
Że zainteresowanie. Całe nieomal spo- 
łeczeństwo brało udział w capstrzyku 
w dniu 2 maja ı w akademii w dniu 
5 maja. Podczas akademii wygloszono 
referaty „Kultura Ziem Zachodnich“ 
i „Znaczenie Ziem Odzyskanych dla 
gospodarstwa narodowego“. 


LWÓWEK. Cała ludność miasta 
brała udział w imprezach „Tygodnia“ 
jak również w dniu Święta Zwycię- 
stwa. O zainteresowaniu się zagadnie- 
niem świadczyć może fakt. że na fun- 
dvsz oświatowy dla Ziem Odzyska- 
nych zebrano kilka tysięcy zlotych. 


KROBIA. Po sformowaniu się po- 
chodu licznych organizacji społecz- 
nych i przysposobienia wojskowego 
z miasta i gminy udano się ze sztanda- 
rami do kościoła, a po nabożeństwie 


Polski Zachodni 
ma za zadanie 
zlikwidowanie niemczyzny 

w Polsce. 


Czy jesteś już jego członkiem? 


Związel. 


odbyła się akademia na Rynku. * Wy- 
stępy chóru, deklamacje, przemówie- 
nia i referaty — oto treść akademii, 
którą zakończono odśpiewaniem „Ro- 
ty“. Na Fundusz Społeczny dla Ziem 
Odzyskanych zebrano pokaźną kwotę, 


OSTRÓW. Ludność naszego miasta 
bardzo przychylnie zareagowała na 
„Tydzień Ziem Odzyskanych" co 
przejawiło się w tłumnym udziale we 
wszystkich imprezach urządzanych 
przez P. Z. Z. Podczas akademii wy- 
gloszono dwa referaty: prof. Fiala pt. 
„Zachodnia Polityka Polski“ 1 por. 
Szelny pt. „Rocznica Zwycięstwa“, 
Zbiórka uliczna przyniosła w efekcie 
16 tys. złotych, które przekazano na 
Fundusz Społeczny dla Ziem Odzy- 
skanych. 


GORZÓW. Uroczystości „Tygo- 
dnia“ zbiegły się z uroczystym otwar- 
ciem Domu Społecznego. Faktyczne 
rozpoczęcie Tygodnia nastąpilo w dn. 
3 maja akademia, która odbyła się 
w wielkiej sali Teatru przy udziale 
1.500 osób. Poza częścią koncertową 
oklicznościowe przemówienia wyg!o- 
sili mgr. Grudziński i ob. Różański. 
Zbiórka uliczna odbyła się w dniach 
5i9 maja. W ciągu Tygodnia odbyly 
się zebrania propagandowe we wszyst- 
kich Il-tu gminach powiatu gdzie za- 
łożono koła Polskiego Związku Za- 


Wielkopolskie 
Przedsiębiorstwo Przewozowe 


K. Z. Tomkowiaków 


Poznań, ul. Tama Garbarska 6 m 3 
Tel. 23-57 ` 


Załatwia: 
wszelkie wysyłki, transporty i 
przewozy na miejscu w Pozna- 
niu, rozładowanie i załadowa- 
nie wagonów, wszelkich towa- 
rów oraz magazynujew własnych 
magazynach. 
Na terenie Poznań—Szczecin 
Poznań— Częstochowa 
5 „  Poznań—Łódz 
Przesyłki samochodowe 


Kupimy natychmiast 


LEGARY KONTROLNE 


nowe lub używane. 


Ogłoszenia za tekstem 10,— zł. 


chodniego. Powstały koła w Witnicy, 
Bogdańcu, Lipkach, Deszcznie, Zie- 
leńcu, Krasowcu, Różankach, Kłoda- 
wie, Lubnie, Lubiszynie 1 w mieście 
Witnicy. 


MIEJSKA GÓRKA. W ramach Ty- 
godnia odbyły się u nas trzy odczyty 
publiczne i to A, Pankowskiego „Zna- 
czenie Ziem Odzyskanych”, J. Ozola 
„Dane statystyczne Niemiec powojen- 
nych“ i W. Borowiaka „Niebczpie- 
czeństwo niemieckie". Uroczysta aka- 
demia, zabawa ludowa i inne imprezy 
rozrywkowe oraz zbiórka uliczna za- 
kończyły uroczystości „Tygodnia“. 


RASZKÓW. W ramach „Tygodnia“ 
zostały wygłoszone przez kier. Szkoły 
Marcinkowskiego i prezesa P. Z. Z. 
Kusego referaty o Ziemiach Zachod- 
nich. Na akademii przemawiali przed- 
stawiciele władz, partii politycznych 
i organizacji społecznych. Efekt pro- 
pagandowy i finansowy „Tygodnia“ 
wysoce dodatni. 


BOREK. „Tydzień Ziem Odzyska- 
nych“ rozooczął się w naszym mia- 
steczku capstrzykiem į pochodem po 
ulicach, a w dniu 5 maja odbyła się 
uroczysta wieczornica ze śpiewem, 
deklamacjami i wykładem prof. Gre- 
gorowicza. Podniosłym zakończeniem 
„Tygodnia“ było Święto Zwycięstwa 
w dniu 9 maja, 


Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU 
PUR-u W POZNANIU 


Z sprawozdania poznańskiego PUR-u 
za okres od 27. 4 do 6. 5. 1946 r. wy- 
nika, że w transportach ze Wschodu 
przybyło do Polski przez Punkt Eta- 
powy na Dworcu Głównym w Pozna- 
niu 7361 osób, przywożąc z sobą 327 
sztuk bydła i koni. Z zachodu wró- 
ciło 8812 osób, głównie kierując się 
przez Szczecin i Lignicę. Pomoc ży- 
wnościowa wyraziła się w wydaniu 
15000 porcyj obiadowych oraz roz- 
dawnictwie suchego prowiantu (m, in- 
nymi 826 kg chleba, 121 kg cukru, 
105 | mleka). Inne formy pomocy to 
pomoc sanitarna dla 781 osób i 339 
dzieci, 2827 biletów i 83 sztuk odzieży. 


Punkt Etap. przy ul. Rybaki udzie- 
lit 316 noclegów, wydał 2709 porcyj 
obiadowych, 902 kg chleba, mleko, 
cukier i marmoladę, zapomóg na 
317 750,— zł oraz pospieszył z pomocą 
sanitarno-lekarską 97 osobom doro- 
słym i 82 dzieciom. 

Na Punkt Etapowy Kobylepole 
przybyło 1007 repatriantów i przesie- 
dleńców, którym rozdzielono 297,5 kg 
chleba oraz mniejsze ilości innych 
produktów. 39 osobom udzielono po- 
mocy sanitarnej, 

Jak z sprawozdania wynika, repa- 
triacja ze Wschodu i z Zachodu obe- 
cnie osiągnęła prawie równy poziom, 
podczas gdy do niedawna przeważała 


liczba repariantów, (j.) 


Oferty prosimy kierować 


„PEP ECE“ Polski Przemysł bumowy w Grudziądzu 


ARARA G 


Wędzarnia Ryb i Wytwórnia 
Konserw i Marynat 
w Poznaniu, przy ul. Kantaka 7 
Tel. skład 27-63 


Poleca: 
żywe | wędzone 
ryby, konserwy, 
marynaty i inne 
artykuły rybne. 
Detal 


Nr 22 


Słowniczek 
instytucyj morskich 


Ministerstwo Żeglugi i Handlu Za- 
granicznego obejmuje całość zagad- 
nień morskich, żeglugi śródlądowej i 
handlu zagranicznego, 

Delegatura Rządu dla spraw Wy- 
brzeża z inż. E. Kwiatkowskim na cze- 
le kontroluje planowe wysiłki szeregu 
instytucji państwowych nad odbudo- 
wą i wykorzystaniem portów, 


Departament Morski jest organem 
Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagra- 
nicznego. Sprawy związane głównie 
z administracją i eksploatacją portów 
podlegają rozstrzygnięciu Departa- 
mentowi Morskiemu. 


Biuro Odbudowy Portów (B, O. P.) 
uruchamia nasze porty, z których 
Gdynia i Gdańsk są zdolne obecnie 
do zaspokojenia najpilniejszych po- 
trzeb eksploatacyjnych, 

Główny Urząd Morski (G. U. M.) 
jako władza administracyjna i kon- 
trolna, koordynuje gospodarkę na te- 
renach portów. 

Kapitanaty Portów, bezpośrednio 
podległe GUM-wi są władzą dozoru- 
jącą porządek i bezpieczeństwo na 
obszarach portowych, 

Główny Morski Urząd Rybacki 
(GMUR) przeprowadza badania na- 
ukowe w zakresie rybołóstwa. Mor- 
ski Inst. Ryb, wydobywa zatopione 
kutry, oraz remontuje w stoczniach 
rybackich nowe jednostki, które na- 
stępnie przekazuje do użytku spół- 
dzielniom rybackim, 

Instytut Baltycki jest stowarzysze- 
niem naukowym, opierającym swą 
działalność o szereg resortów pań- 
stwowych. Odnośnie zagadnień mor- 
skich, Instytut Bałtycki wykonuje 
prace naukowo-informacyjne, zwlasz- 
cza jeśli chodzi o kraje nadbałtyckie. 
Instytut gromadzi również dokumen- 
ty o znaczeniu historycznym, 

Główne Biuro Morskie P. I. H, M. 
(Państwowego Instytutu Hydrologicz- 
no-Meteorologicznego) z siedzibą w 
Obserwatorium Morskim w Gdyni 
jest centralą sieci meteorologicznej na 
Wybrzeżu. Placówki swoje P. I. H. M. 
zakłada w Szczecinie, Kołobrzegu, 
Derłowie, Helu, Gdyni, Gdańsku i 
Elblągu. 

Nasz rozwój na morzu zależy w du- 
żej mierze od posiadania odpowiednie- 
go tonażu okrętowego. 

Polski program morski wiąże się 
przeto ściśle z naszym przemysłem 
okrętowym. 
 Zjędnoczenie Stoczni Polskich (Z. 
S. P.) sprzęga wszystkie stocznie na 
Wybrzeżu w jedną całość, celem ra- 
cjonalnej organizacji i zagospodaro- 
wania. 

z o 


FIT. na odbudowę 


Pracownicy Dyrekcji Zarządu Głów- 
nego P. Z. Z. razem z „Polską Zachod- 
nią” subskrybowali kwotę zł 20.000 na 
Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju, 
wzywając do zbiorowej subskrypcji 
pracowników swoich Okręgów, Ob- 
wodów i Kół. í 


Kupuje! 


Kartoniki */, T !/, kg, tłuszcze 
do mydła, kazeine, fluorek so- 


du, trój- dwufosforan sodu, 


kalałonium i inne chemikalie. 
LABORATORIUM CHEMICZNE 


TADE IS Z- SPEITT 


Poznań, ul. św. Wojciecha 28 
Wyiw. proszku mydlanego do prania „IR IS** 


i proszku do szorowania I czyszczenia „ARYL'" 


„lzytaj” 


Ilustrowany poradnik 
poświęcony praktycznym 
potrzebom czytelnictwa. 
Wysyłamy bezpłatnie: 

Szkołom, 

Bibliotekom, 

Świetlicom, 

Osobom zainteresowanym. 


Księgarnia 


MICHAŁ KOWALSKI 


KRAKÓW, ul. Pierackiego 4 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15— zł. 
Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
tłustym drukiem 10,— zł. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V-42-28, 


Nakładem Zarządu Głównego Paa Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K—12176 


